
® POM-y MELDUJĄ O UKOŃCZENIU REMONTU CIĄGNI
KÓW I MASZYN SIEWNYCH.

• NIENAJLEPIEJ PRZEBIEGA ROZPROWADZANIE ZIARNA 
SIEWNEGO I NAWOZÓW SZTUC ZNYCH.

Szczególne znaczenie tegoro
cznej kampanii siewnej wyni
ka z dwóch powodów: po pierw 
sze — od jej pomyślnego prze
biegu uzależnione jest wykona 
nie zadań nakreślonych przez 
II Zjazd w dwuletnim planie 
rozwoju rolnictwa, po drugie — 
rok 1955 jest ostatnim rokiem 
planu 6-lelniego.

Ogromnie ważną sprawą dla 
terminowego, jakościowo do
brego siewu jest dobre przygo 
towanie do kampanii ciągników 
i maszyn rolniczych. POM-y na 
ezego województwa już w dniu 
wczorajszym zameldowały o za 
kończeniu remontów ciągników 
oraz maszyn siewnych, takich 
jak pługi, brony, siewnikj na
wozowe i zbożowe itp. Nie
mniej jednak wzmocnić trzeba 
kontrolę jakości przeprowadza
nych remontów. Jak bowiem 
wykazała kontrola przeprowa
dzona w dniu gotowości do Sie 
wu w niektórych POM-ach, m. 
in. w POM Rymań, kilka ciąg 
ników wyremontowanych zosta 
ło wadliwie — co grozi awarią 
Przy ich pierwszym wyjeżdzie 
w pole.

Pozą tym całkowite zakoń
czenie prac remontowych przez 
POM nie świadczy jeszcze o 
Jch pełnej gotowości do siewu 
wiosennego. POM bowiem, to 
nie wypożyczalnia maszyn, a 
placówka, która odpowiada za 
całokształt gospodarki w spół
dzielniach produkcyjnych. I dla 
tego POM może uważać, że jest 
gotowy do siewu dopiero wów 
czas, gdy gotowe do siewu bę 
dą wszystkie spółdzielnie pro
dukcyjne w jego rejonie. A jak 
wiadomo wiele jeszcze POM-ów 
naszego województwa nie wy
wiązało się całkowicie z tego 
tak ważnego zadania.

Nadchodzą również niepoko 
jące sygnały z poszczegól
nych gospodarstw i zespołów 
PGR, mówiące o poważnych je
szcze zaniedbaniach w pracach 
remontowych. Mimo tego, nie
które prezydia rad narodowych 
i zjednoczenia PGR — jak wy 
kazały kontrole w dniu gotowo. 
ści do siewów — nie podejmu 
ją stanowczych kroków w kie
runku szybkiego nadrobienia 
zaległości w remontach, przy
śpieszenia ich. A przecież wzo
rem lat ubiegłych te warsztaty 
PGR, które ukończyły już re
monty, mogłyby pomóc innym.

Taki sam aspekt ma sprawa 
odpowiedzialności POM za przv 
gotowania w GOM-ach, które 
na ogół ilościowo dobrze wyko 
nały plany remontów. Koniecz
na jest jednak dokładna kontro 
la jakości. Wiąże się z tym 
również zadanie dla komisji 
rad narodowych. Chodzi g pra
widłowe rozstawienie parku ma 
szynowego GOM, aby każdy 
chłop pracujący, który potrzebo 
Je pomocy, mógł z niej korzy 
stać w ustalonym terminie.

A niestety, nasze GOM-y za
warły dopiero umowy na 74 
proc, posiadanych siewnil.ów 
zbożowych i na 60 proc, siew 
ników nawozowych.

Zebrania gromadzkie trwają, 
ale sygnały z powiatu Biało
gard, Człuchów i Drawsko mó
wią, że nie zawsze przebiegają 
one przy dostatecznym kierow
nictwie partyjnym. Spraw kam
panii siewnej przed wystąpie
niem z nimi na ogólnych zebra 
niach gromadzkich nie omawia 
się na zebraniach organizacji 
partyjnych.

Komitety powiatowe partii 
winny jak najszybciej zająć się 
lą sprawą. Nie może być zebra
nia organizacji partyjnej poświę 
conego omówieniu problemów 
III Plenum, aby nie wysuwać 
na nim jako głównego obecnie 
zagadnienia na wsi — kampa 
nij siewnej.

Jednym z poważnych zadań 
wsi koszalińskiej w kampanii 
siewnej jest zaoranie i obsianie 
dalszych setek hektarów odło 
gów. A sprawa ta — niestety — 
jak wykazały kontrole i jak in
formują nas liczni korespon
denci nie przedstawia się najle 
piej. W gromadzie Siemyśl np. 
nie ma jeszcze do tej pory usta 
lonego planu zagospodarowa
nia ziem odłogowych j ugoro
wych, Ospale przebiega ziwie 
ranie umów na likwidację od
łogów ' w powiecie Drawsko. 
Dlatego też nie można tego pro 
blemu pominąć na zebraniach 
organizacji partyjnych 1 zebra 
niach gromadzkich.

Nie może być również obojęt 
na szczególnie dla GRN spra
wa właściwego 1 terminowego 
rozdziału nawozów sztucznych 
przez GS. Rozprowadzono dopie 
ro około 50 proc, nawozów a- 
zotowych, fosforowych i pota
sowych. Szczególnie osnale 
przebiega rozdział nawozów w 
takich powiatach jak Kołobrzeg 
i Koszalin. ■

Sprawą bardzo pilną Jest 
również wymiana ziarna siewne 
go. Na tym odcinku notujemy. 
bodajże najpoważniejsze niedo 
ciągnięcia.

Operatywne kierowanie kam 
panią siewną przez gromadzkie 
rady narodowe — to jeden z 
podstawowych warunków wy
grania tegorocznej bitwy o re
alizację uchwał II Zjazdu. A 
trzeba powiedzieć, że wyczuwa 
się jeszcze w niektórych prezy 
diach GRN brak gorącej atmo 
sfery przygotowań do sie
wów, jak gdyby były one 
jeszcze sprawą odległą. Pre
zydia PRN natomiast nie 
troszczą się dostatecznie o to, 
by taką gorącą atmosferę wy
tworzyć w gromadzkich radach 
narodowych. A przecież nie 
można dopuścić, aby zmarno
wano choć jeden dzień, gdyż 
on właśnie może zadecydować 
o plonach.

W przeddzień X rocznicy 
wyzwolenia 

 ________

Ziemi Koszalińskiej
Jutro, w czwartek 17 marca, w bialo-złotej salt Woje

wódzkiej Rady Narodowej zasiądą przedstawiciele całego 
społeczeństwa Ziemi Koszalińskiej, aby wziąć udział w uro
czystej sesji Powiatowej, Miejskiej i Wojewódzkiej — Rad 
Narodowych.

Dziesięć lat temu nad całą Ziemią Koszalińską zakwitnęły 
biało-czerwone i czerwone sztandary zatknięte na murach 
domów i na nadmorskim piasku ręką polskiego i radziec
kiego żołnierza. Odwiecznie polska Ziemia Koszalińska —" 
po latach pruskiej i hitlerowskiej niewoli na zawsze już 
wróciła do Macierzy. Za koleinami czołgów ciągnęły na za
chód wozy pierwszych osadników, wracających z ubogim 
dobytkiem na ziemie ojców. Gasły zgliszcza pożarów’. Żoł
nierz zamienił karabin na kielnię, działo na pług, czołg na 
traktor. Zakwitła nowym, wolnym życiem Ziemia Koszalin- 
sk&»

Po dziesięciu latach upartej pracy, zamieniliśmy zapusz
czoną, zachwaszczoną ziemię w żyzne pola. Odbudowaliśmy 
i nadal odbudowujemy miasta i wioski. Z baz nadmorskich 
wyruszają co dnia na dalekie połowy motorowe kutry rybac
kie. Dymią kominy fabryk. Na polach pięciuset spółdzielń 
produkcyjnych pracują nowoczesne maszyny, rośnie z roku 
na rok dorobek państwowych gospodarstw rolnych, tysią- 
oe rodzin robotniczych i chłopskich dopracowało się tutaj 
■pokojnego, szczęśliwego, dostatniego i kulturalnego życia,

(Dokończenie na 2 str-J

Wielkie Światowe Zgromadzenie
Przedstawicieli Sił Pokojowych 

rozpocznie się
22 maja 1955 roku w Helsinkach

Ichwuły Biura Światowej Rady Pokoju
WIEDEŃ. W dniach od 

11 do 1$ marca obradowało 
w W.ediru Biuro Świato
wej Rady Pokoju. Dysku
sja dotyczyła rozwijania się 
kampanii zbierania podpi
sów pod apelem przeciwko 
przygotowaniom do wojny 
atomowej, jak równ’eż spra 
wy zwołania do Helsinek 
na 22—2H maja br. Świato
wego Zgromadzenia Przed
stawicieli Sil Pokojowych.

Na zakończenie obrad u- 
chwalono poniższe doku
menty:

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR 
przybyła do Warszawy 

na VI sesję
Sejmu PRL

ODEZWA
W SPRAWIE ŚWIATOWEGO 

ZGROMADZENIA 
PRZEDSTAWICIELI SIŁ 

POKOJOWYCH

Otwarta groźba wojny ato
mowej ciąży obecnie nad każ
dym krajem, nad każdym og
niskiem domowym, nad każ
dym człowiekiem.

Zamiast oddać energię ato
mową w służbę ludzkości, gro
madzi się zapasy broni atomo
wej. Zamiast przystąpić do roz 
brojenia, tworzy się nowe blo
ki militarne. Zamiast prowa
dzić rokowania i dążyć do po
rozumienia. rzuca się pogróżki 
i wznieca nienawiść. .

Ale droga pogróżek i używa
nia siły wiedzie do wojny, nie 
do pokoju.

Remilitaryzacja Niemiec, sy 
tuacja wytworzona w rejonie ' 
Taiwanu, zamachy na nieza
wisłość narodów wzmagają 
wszędzie niesnaski, pogłębiają 
niepokój. Jeśli pójdzie się dalej 
tą drogą — nikt nie będzie bez 
pieczny.

Wszyscy mają tego dość 1 od 
kucają ze zgrozą myśl o ma
sakrze atomowej

Narody domagać się muszą 
z całą energią zakazu broni ją
drowej, powszechnego rozbro
jenia, bezpieczeństwa dla 
wszystkich oraz poszanowania 
suwerenności 1 praw każdego 
narodu.

W tym duchu i w ciążeniu do 
tych celów Światowa Rada Po 
koju zaprasza przedstawicieli 
sił pokojowych wszystkich kra 
jów do Helsinek na dzień 22 
maja na zgromadzenie świa
towe, aby omówić tam swo
bodnie palące zagadnienia wal 
ki o pokój. |

(Dokończenie na 2 sir.)

WARSZAWA. Bawiąca w 
Warszawie, jako gość honoro 
wy Korńitetu V Międzynarodo
wego Konkursu im. Frydery
ka Chopina, Królowa Elżbieta 
Belgijska zwiedziła w niedzielę 
13 bm. miejsce urodzenia Cho
pina w Żelazowej Woli. Przy 
zwiedzaniu Żelazowej Woli go
ściowi towarzyszyli: przewod
niczący Komitetu V Międzyna 
rodowego Konkursu im. Fr. Cho 
pinu J. Iwaszkiewicz, wicemi
nister kultury i sztuki J. Wil
czek i rektor Państwowej Wyż
szej Szkoły Muzycznej prof. 
S. Szpinalski. W dworku, w któ 
rym urodził się wielki kompo 
zytor polski, Królowa wysłucha 
la kilku utworów wykonanych 
przez prof. H’ Sztońipkę.

Tegoż dnia wieczorem Królo
wa Elżbieta obecna była w O- 
perze Państwowej na przedsta
wieniu „Halki" St. Moniuszki.

W dniu 14 bm. Królowa El
żbieta w asyście członków swej 
świty oraz posła Belgii w Pol
sce i członków Poselstwa złoży 
la wieniec na Grobie Nieznane 
go Żołnierza. Przy złożeniu 
wieńca obecni byli: wicemini
ster spraw zagranicznych M. 
Naszkowski, gen. bryg. St. O-

4
kęcki, dyrektor Protokółu Dyplo 
matycznego E. Bartol, komen
dant miasta ppłk. Skrętkowicz 
i szef Wydziału Wojsk. Spraw 
Zagranicznych MON ppłk. Wan 
aerz. Kompania honorowa WP 
oddała Królowej honory wojsko 
we. Orkiestra wykonała hymny 
państwowe Belgii i Polski. Kró 
Iowa Elżbieta wpisała się do 
księgi pamiątkowej Grobu Nie 
znanego Żołnierza.

W ciągu przedpołudnia Kró
lowa Elżbieta zwiedzała War
szawę,

Wieczorem Królowa Elżbieta 
obecna była w Filharmonii Na 
rodowej na przesłuchaniu III e- 
tapu Konkursu im. Fr. Chopina.

WARSZAWA. 15 bm. przy
była do Warszawy na zapro
szenie prezydium Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej delegacja Rady Najwyż
szej ZSRR, by wziąć udział 
w obradach VI sesji Sejmu. 
W skład delegacji wchodzą: 
A. Wołkow — przewodniczą' y 
delegacji, przewodniczący Ra
dy Związku Rady Najwyż
szej ZSRR, przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Mo
skiewskiej Rady Obwodowi J 
deputowanych ludu pracują
cego; A. Safronow — prze
wodniczący komisji budżeto
wej Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR, pierwsyy 
zastępca przewodniczącego Ba 
dy Ministrów RFSRR; M. 
Greczucha — deputowany d.» 
Rady Związku Rady Najwyż
szej ZSRR, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini
strów Ukraińskiej SRR; W. 
Kupriewicz — deputowany 
do Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR, prezes Ak.l 
demii Nauk Białoruskiej SRR; 
W. Bałakina — deputowana 
do Rady Związku Rady Naj
wyższej ZSRR, członek Pre
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, dyrektor leningradz- 
kiego naukowo-badawczego tn 
stvtutu ortopedii i tranmntolo 
gii: M. Kaunstfte — deputowa
na do Rady Związku Rady NaJ 
wyższej ZSRR, kierownik wy 
działu do spraw pracy wśród 
kobiet KĆ Komunistycznej 
Partii Litwy; P. Byków — do 
putowany do Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR, czło
nek komisji mandatowej Ra
dy Związku, tokarz moskiew 
skich zakładów budowy obra
biarek.

Na lotnisku Okęcie delega
cję witali: Marszałek Sejmu 
Jan Dembowski, sekretarz KG 
PZPR, wicemarszałek Sejmu 
Franciszek Mazur, pierwszy 
zastępca prezesa Rady Minist-- 
rów Zenon Nowak, wicemar
szałkowie Sejmu: Józef Ozg.i- 
Michalski i prof. dr Stanisław

(Dokończenie na 2 sir.)

Rozpoczął się końcowy etap
V Międzynarodowego Konkursu 

IM. FRYDERYKA CHOPINA
WARSZAWA. 14 bm. roz

począł się w sąli Filharmonii 
Narodowej w Warszawie ocze
kiwany z ogromnym zaintereso 
waniem 111 finałowy etap V 
Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr. Chopina, mający zadecy 
dować, którym spośród 20 J- 
czestników finału przyznane zo 
staną zaszczytne nagrody. Salę 
Filharmonii wypełniła publicz
ność do ostatniego miejsca.

Obecni przyjęli oklaskami po 
jawienie się w loży honorowe
go gościa Konkursu — królo
wej Elżbiety Belgijskiej, której 
towarzyszyli: przewodniczący 
Komitetu —< J. Iwaszkiewicz i

wiceprzewodniczący, wicemini
ster kultury j sztuki J. Wil
czek.

W pierwszym dniu III etapu 
Konkursu wystąpili: Władimir 
Aszkenazi (ZSRR), Emi Behar 
(Bułgaria), Nina Lelczuk (ZSRR) 
i Moniąue Duphil (Francja).

• • •
We wtorek 15 bm. w dru

gim dniu III etapu V Międzyna
rodowego Konkursu Im. Fryde
ryka Chopina grali: Peter 
Franki (Węgry), Dmitrij Papier 
no (ZSRR), Fu Tsung (Chiny), o 
raz Bernard Ringelssen (Fran
cja).

UWAGA! UWAGA
Dziś ostatni dzień zgłoszeń do konkursu błyskawicznego 

na najlepszą gazetkę ścienną na temat X-lecia wyzwolenia 
Koszalina.

Zgodnie z warunkami konkursu błyskawicznego na naj
lepszą gazetkę ścienną na temat X-lecia wyzwolenia Ko
szalina dzisiaj tj. dnia 16 bm. upływa termin zgłoszeń do 
udziału w tym konkursie.

Przypominamy warunki konkursu:
•i Gazetka ścienna winna obrazować w zdjęciach lub ry- 
' sunkach oraz w tekście rozwój produkcji, kultu

ralny i socjalny macierzystego zakładu pracy.
2 Wykonawcami gazetki mogą być tylko pracownicy 

danego zakładu pracy.
O Termin wykonania gazetki ściennej — 20 marca 1955 r.
” Gazetki winny być wywieszone na widocznym miejscu 

w świetlicy, względnie w zakładzie pracy do dnia prze
prowadzenia oceny przez jury konkursowe.
4 Wszystkie gazetki ścienne objęte konkursem będą na

stępnie wystawione na specjalnie zorganizowanej wy
stawie w WDK w dniu 3 kwietnia br.

K Ocenę gazetek pod względem graficznym i treści prze- 
prowadzi jury konkursowe, złożone z przedstawicieli 

Miejskiego Komitetu Obchodu 10-lecia Wyzwolenia Kosza
lina. Redakcji ..Głosu Koszalińskiego" i Wojewódzkiej Ra
dy Związków Zawodowych. .
6 Jury przydzieli 3 nagrody zakładom pracy, które wy

konały najlepszą zakładową gazetkę ścienną.

NAGRODY:

1. Radioadapter wartości ok. 900 zł.
2. Komplet książek do biblioteki wartości ok. 500 zł.
3. Komplet książek do biblioteki wartości ok. 300 zł.
Udział w konkursie mogą brać również szkoły.
Zgłoszenia przyjmuje Redakcja „Głosu Koszalińskiego", 

Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20.

Naród bułgarski 
podpisuje 

Apel Biura 
ŚRP

Z pob\tu w Polsce 
Królowej Elżbiety Belgijskiej

Na zdjęciu: robotnicy pracu
jący przy budowie olbrzymie
go zbiornika wodnego „Stalin" 
podpisują apel. Składa podpis 
majster Kirył W. Ceuow.



Uchwały Biura 
Światowej Rady Pokoju

DOMINIQUE DĆSANTI

Wielki dzień
(Dokończenie z 1 str.)

DEKLARACJA BIURA 
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

We wszystkich krajach Apel 
Światowej Rady Pokoju o zni
szczenie broni atomowej i o 
wstrzymanie jej produkcji bu
dzi sumienie tych wszystkich, 
których ogarnia trwoga na 
myśl o perspektywie niszczy
cielskiej wojny. Apel ten jest 
równocześnie wyrazem nadziei 
tych ludzi, którzy ufają, że na
rody zdołają przeszkodzić ma
sakrze atomowej.

Pozdrawiamy wszystkie or
ganizacje, wszystkie osobisto
ści, tych wszystkich, którzy w 
rozmaitej formie wypowiadają 
się przeciwko przygotowaniom 
do wojny atomowej.

Niebezpieczeństwo wojny a- 
tomowej zarysowuje się obec
nie jeszcze wyraźniej. Mężowie 
stanu otwarcie grożą użyciem 
broni termojądrowej. Rządy, 
które broni tej jeszcze nie po

W przeddzień X rocznicy 
wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej

(Dokończenie z 1 str.)
Na jutrzejszej sesji rad narodowych w Koszalinie podsu

mujemy nasz niemały dorobek, nie przemilczając Jednak 
wielu występujących jeszcze w naszym życiu gospodarczym 
braków i zaniedbań, które wspólnym wysiłkiem musimy 
usunąć i zlikwidować. Mamy jeszcze ogromne, nie wykorzy
stane rezerwy we wszystkich gałęziach gospodarki. Urucho
mienie tych rezerw leży w Interesie całej naszej ojczyzny 
i każdego obywatela. Oznacza ono bowiem zwiększenie po
tencjału ekonomicznego naszego kraju 1 podniesienie stopy 
życiowej ludzi pracy. Gdzie istnieją te rezerwy? — W pod
noszeniu wydajności plonów, w rozszerzaniu hodowli, 
w zwiększaniu wydajności ląk, w podniesieniu wydajności 
pracy, w oszczędnej gospodarce surowcami, likwidacji mar
notrawstwa...

Rozumieją to dobrze robotnicy naszych fabryk i PGR, 
chiopi-spóldzlclcy 1 chłopi pracujący, gospodarujący indy
widualnie. Apel Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodo
wego oraz robotników i chłopów powiatu złotowskiego wzy
wający do czynu dla uczczenia 10-lecia wyzwolenia Ziemi 
Koszalińskiej spotkał się z żywym ,1 szerokim oddźwiękiem. 
Ze wszystkich miast i wsi województwa nadchodzą liczne 
meldunki o podejmowaniu i realizacji zobowiązań produk
cyjnych.

Pracownicy Fabryki Tektury w Tarnówce, którzy pierw
si wystąpili z gorącym apelem czynu na cześć 10-lecia wy
zwolenia Ziemi Koszalińskiej przekroczyli swoje zobowiąza
nia dając w styczniu dodatkową produkcję wartości około 
20 tys. zl.

Załoga parowozowni w Słupsku, która zobowiązała się 
zaoszczędzić w ciągu jednego tylko miesiąca 330 ton węgla
— zaoszczędziła 550 ton, przekroczyła plan przewozów 
o 400 ton i przedłużyła o 3 proc, przebieg dobowy parowo
zów. Rybacy z kołobrzeskiej „Barki" na 23 dni przed termi
nem wykonali kwartalny pian połowów.

Członkowie brygady hodowlanej w PGR Grąsino w powie
cie słupskim po stanowili odhodować od każdej maciory 13 
prosiąt, zamiast 11 zaplanowanych. Robotnicy brygady poto
wej poprzez ścisłe przestrzeganie terminów agrotechnicz
nych, odpowiednią pielęgnację i nawożenie oraz stosowanie 
nowoczesnych metod uprawy roli zwiększą planowane zbiory 
ziemniaków o 15 q z ha, pszenicy jarej o 1,5 q, jęczmienia 
o 0,9 q z ha, mieszanki o 1 q oraz żyta o 0,7 q z ha.

Podobne zobowiązania podjęły załogi PGR Kleszcze, 
Mierzyno, Tychowo i setek innych państwowych gospodarstw 
rolnych, a także członkowie spółdzielń produkcyjnych i chło
pi gospodarujący indywidualnie, załogi POM i GOM oraz 
służba agrotechniczna, aby szybciej przeprowadzić siewy 
wiosenne, aby podnieść plony i zagospodarować odłogi, aby 
zwiększyć hodowlę — w myśl wskazań II Zjazdu partii.

Rozszerzyć falę tych zobowiązań, aby dotarła ona do 
wszystkich zakładów pracy i do każdej wsi, stworzyć po
myślne warunki realizacji czynu 10-Iecła, aby w efekcie 
przyniósł on dalsze oszczędności w kosztach produkcji, dal
sze dodatkowe tysiące ton zboża i ziemniaków, mleka i mięsa
— oto wdzięczne zadanie dla komitetów Frontu Narodowego, 
organizacji partyjnych w mieście i na wsi, związków zawo
dowych, ZMP, ZSCh, Ligi Kobiet...

Spokojną, codzienną pracą na naszej ukochanej Ziemi Ko
szalińskiej, wraz z całym narodem polskim budujemy swoje 
lepsze Jutro. Dzień po dniu, ccgla po cegle i kłos po kłosie 
budujemy socjalizm.

I chociaż amerykańscy bankierzy, którym solą w oku są 
nasze sukcesy potrząsają pięściami, grożąc bombą wodorową, 
chociaż odwetowcy spod znaku swastyki, pogrobowcy Hitle
ra snu.fą pomysły nowego „Drang nach Osten" i obmyślają 
plan jak najbardziej „doskonałych" obozów masowej zagłady, 
choć próbują poprzez swoje radiowe szczckaczki obrzucać 
biotem nasz naród — nikt i nic nie zakłóci naszego spokoju, 
nie Zachwieje naszej pewności siebie. Nie załomota Już kolbą 
do naszych drzwi faszystowski żołdak, nic stratuje naszych 
pól gąsienica czołgu z czarnym krzyżem. Na straży pokoju 
stoi bowiem silny i zwarty jak nigdy naród polski, stoi nie
zmierzona potęga Związku Radzieckiego, stoją kraje demo
kracji ludowej i fiOO-milionosyy naród chiński, stoją prości 
ludzie wszystkich krajów świata. Ręce ich obezwładnią sza
leńców atomowych.

Kiedy — tak jak miliony ludzi na całym świecle — skła
dać będziemy swoje podpisy pod Apelem Wiedeńskim 
w sprawie zakazu broni atomowej 1 niedopuszczenia do od
radzania Wehrmachtu, pamiętajmy, że od codziennej pracy 
każdego z nas dla umocnienia potęgi naszej ojczyzny, że od 
wysiłku nad coraz lepszym zagospodarowaniem Ziemi Ko
szalińskiej zależeć będzie nasze jutro.

Oglądając sie wstecz, oceniając szmat przebytej w ciągu 
10 lat drogi, podsumowując nasze poważne sukcesy — spójrz- 
my jednocześnie śmiało przed siebie, ogarnijmy wzrokiem 
czekające nas poważne 1 trudne zadania, czerpiąc natch
nienie do dalszej pracy z naszych wielkich i pięknych dni — 
i z wizji jeszcze lepszej, spokojnej I radosnej przyszłości.

siadały, postanowiły rozpocząć 
jej wytwarzanie lub przewidu
ją taką możliwość. Usiłuje się 
usprawiedliwić zamiar użycia 
tej potwornej broni lub przed
staw^ ją jako rękojmię poko
ju, podczas gdy w istocie rzeczy 
zwiększa ona niebezpieczeń
stwo agresji i może przynieść 
ludziom tylko zniszczenie i 
śmierć.

Dzięki kampanii zbierania 
podpisów powszechne potępie
nie broni atomowej będzie mo
gło wyrazić się z taką mocą, by 
skłonić wszystkie rządy posia
dające broń atomową do zawar 
cia porozumienia w sprawie 
jej zakazu i wprowadzenia ści 
siej kontroli nad jego wyko
naniem, co byłoby doniosłym 
krokiem na drodze do po
wszechnego rozbrojenia.

Narody mają możność za
pewnienia sobie takiego posłu 
chu, by żaden rząd nie ośmie
lił się zlekceważyć ich prote
stu.

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR 

przybyła do Warszawy
(Dokończenie z 1 str.)

Kulczyński, minister spraw za 
granicznych Stanisław Skrze
szewski. sekretarz Rady Pań
stwa Marian Rybicki, wice
minister spraw zagranicznych 
Marian Naszkowski, szef pro
tokółu dyplomatycznego MSZ 
Edward Bartol, przewodniczą 
cy Prezydium Rady Narodo
wej m. st. Warszawy Jerzy 
Albrecht oraz grupa posłów 
na Sejm PRL.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michai
łów wraz z członkami am
basady.

Na lotnisku^cebrały się licz 
ne delegacje organizacji spo
łecznych i stołecznych zakła
dów pracy.

Gdy samolot wylądował na 
lotnisku, orkiestra odegrała 
Hymny Narodowe Związku 
Radzieckiego i Polski.

Przewodniczący delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR A. 
Wołkow w towarzystwie Mar 
szalka Sejmu PRL Jana Dcm 
bowskiego odebrał raport kom 
panii honorowej WP.

Następnie Marszałek Sejmu 
Jan Dembowski wygłosił na 
lotnisku przemówienie powi
talne:

„Drodzy towarzysze 1 przy
jaciele! W imieniu Sejmu Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludo
wej, w imieniu narodu polskie 
go witam Was, delegatów 
Rady Najwyższej Związku So 
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich, najserdeczniej na 
ziemi polskiej, Jako naszych 
miłych i kochanych gości, 
przedstawicieli wielkiego bo
haterskiego narodu radzieckie 
go, któremu nasz naród za
wdzięcza swe wyzwolenie z 
jarzma faszyzmu. Witamy Was 
jako przedstawicieli kraju, 
który w walce o wolność i nie 
podległość narodów złożył 
największą daninę krwi i bo
haterstwa, niósł główny cię
żar zwycięskiej wojny naro
dów o wolność.

Naród polski pozdrawia Was 
całym, sercem jako przedsta
wicieli narodów radzieckich, 
z którymi związani jesteśmy 
po wieczne czasy uczuciami 
przyjaźni i braterstwa, wspól
nymi ideałami wolności i po
stępu, wspólnym dążeniem 
do szczęścia naszych narodów 
i całej ludzkości.

Witamy Was jako przedsta
wicieli kraju, który jest naj 
pewniejszą ostoją pokoju na 
całym świecie.

Jesteśmy przekonani, że po
byt Wasz w Polsce Jeszcze 
mocniej zespoli nasze zaprzj - 
jażnione narody w walce o po 
kój, najwyższe dobro całej 
ludzkości.

Witajcie drodzy towarzysze 
i przyjaciele!

Następnie przemówił prze- 
"o .kL-zący delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR A. Wołkow:

PARYŻ.
W całej Francji przybierana 

sile ruch protestu przeciwko u- 
kladom paryskim. W departa
mencie Aisne zebrano 50 tysię 
cy podpisów przeciwko uzbra
janiu odwetowców niemieckich. 
W departamencie tym wypowie 
działo się przeciwko układom 
paryskim 417 radnych, w tym 
62 merów. W departamencie 
Ardeche przeszło 200 tysięcy o- 
sób zaprotestowało przeciwko 
wskrzeszaniu Wehrmachtu. Ob
rońcy pokoju departamentu 
Marne postanowili zorganizo
wać w dniach od 20 do 27 mar 
ca masową kampanię zbiera
nia podpisów pod petycją pro
testacyjną.

W okręgu Sekwany 12 sena 
torów na ogólną liczbę 20 wypo 
wiedziało się przeciwko ratyfi 
kacji układów paryskich. Pozo 
stałych 8 senatorów nie zajęło 
jeszcze stanowiska.

„Drodzy towarzysze! Wstę
pując na ziemie zaprzyjaźnio
nej z nami Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, delegacja 
Rady Najwyższej ZSRR prag- 

i nie przede wszystkim wyrazić 
gorące i najszczersze pozdro- 

, wicnia dla ludności bohater- 
i sklej Warszawy i dla całego 
1 narodu polskiego, który pod 
, kierownictwem Polskiej Zjc- 
1 dnoczonej Partii Robotniczej 
buduje nowe szczęśliwe życie.

Jesteśmy szczególnie szczę
śliwi, iż możemy powitać na
ród polski w przededniu do
niosłej rocznicy — dziesięcio
lecia układu o przyjaźni, po
mocy wzajemnej i współpra
cy powojennej zawartego mię 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską.

Braterska, bezinteresowna 
przyjaźń między naszymi naro 
darni zacieśnia się i krzepnie 
z każdym dniem. Przyjaźń 
ta oparta jest na wzajemnym 
zaufaniu i poszanowaniu in
teresów narodowych obu kra
jów. Nic ma na świecie ta
kiej siły, która potrafiłaby 
podważyć tę przyjaźń.

Na niedawnej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR uchwalono 
deklarację do narodów i nar 
lamentów wszystkich państw. 
Deklaracja- ta zwraca uwagę 
na groźbę nowej wojny świa
towej, która może wybuch
nąć w rezultacie prowadzonej 
przez pewne państwa polity
ki wskrzeszania militaryzmu 
niemieckiego i tworzenia no
wych bloków i ugrupowań.

Rada Najwyższa zwróciła 
się z apelem do narodów i 
parlamentów o zespolenie wy 
sitków 1 niedopuszczenie do 
wybuchu nowej wojny świa
towej.

Składamy wyrazy szczerego 
uznania dla Sejmu polskiego, 
który, jeden z pierwszych, od 
powiedział na ten apel i czy
niąc konkretny krok w kie
runku urzeczywistnienia współ 
pracy między parlamentami 
różnych krajów w interesie 
pnkoju — zaprosił delegację 

I Rady Najwyższej ZSRR do 
Waszego kraju, na otwarcie 
w dniu jutrzejszym sesji Sej
mu.

Towarzysze! Z uczuciem głę 
bokiej sympatii śledzą narody 
Związku Radzieckiego twórcze 
sukcesy bratniego narodu pol
skiego i ze szczególnym zado
woleniem witają aktywną wal 
kę, którą prowadzi naród pol
ski wraz ze wszystkimi miłu
jącymi pokój narodami o u- 
trwalenie pokoju na całym 
świecie.

Niech mi wolno będzie zło
żyć masom pracującym Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej życzenia dalszych donio
słych sukcesów w wielkim 
dziele budowy Polski socjali
stycznej".

Zarówno przybyłą delegację 
jak i przemówienia Marszałka 
Sejmu PRL oraz przewodni
czącego delegacji Rady Naj
wyższej ZSRR zebrani na lot
nisku przyjęli długo niemilk
nącymi oklaskami.

Pracujące wychodźstwo poi 
skie we Francji bierze aktywny 
udział w walce przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod
nich. Ponad 100 tysięcy rodzin 
polskich złożyło już podpisy 
pod petycjami protestacyjnymi.

W Paryżu odbyła się 13 bm. 
konferencja przedstawicieli pro 
fesorów i wykładowców uni
wersytetów Francji i Niemiec 
zachodnich, którzy omówili 
sprawę wzmożenia wspólnej 
walki przeciwko uzbrajaniu Nie 
mieć zachodnich.

Rozmach ruchu protestacyj
nego przeciwko uzbrajaniu od
wetowców zachodnio-niemiec- 
kich wywołuje zamieszanie 
wśród zwolenników układów 
paryskich, którzy uciekają się 
do pogróżek 1 szantażu, by 
wpłynąć na wahających się 
członków Rady Republiki.

Udajemy się do innej fabry
ki, położonej na przedmieściu 
Paryża Issy-les-Moulineaux, 
w której produkuje się apa
raty elektryczne dla wojska. 
Tutaj sekretarz związku zawo 
dowego, należącego do CGT 
(Powszechnej Konfederacji 
Pracy), jest socjalistą... Rzecz 
znamienna — pod Paryżem 
są trzy fabryki metalurgicz
ne, w których organizacje 
związkowe, należące do CGT, 
kierowane są przez socjali
stów niechętnie usposobionych 
do rozłamowej centrali związ 
kowej „Force Ouvriere“, gdyż 
broni ona — jak powiadają — 
interesów fabrykantów, a nie ' 
interesów robotników.

W fabryce tej zebranie od
bywa się pod gołym niebem, 
przed barakami, które służą 
jedne jako stołówka, inne — 
jako biblioteka. Niektórzy 
robotnicy opuszczają stołówkę 
i odchodzą. Hugo, zaniepo
kojony, zwraca się do mnie z 
pytaniem: „Czyżby ci byli za 
remilitaryzacją?" Wstyd mi, 
a jednocześnie chce mi się 
śmiać. Mówię do Hugo: „Nie, 
Hugo, nie ma takich robotni
ków we Francji, którzy byliby 
za zbrojeniami, ale ci, którzy 
odeszli, podpisali już pety
cję do członków Rady Repu
bliki. 672 na ogólną liczbę 
800 robotników, złożyło już 
swój podpis".

To wyjaśnienie dodaje Hu
gonowi otuchy. Zabiera głos. 
„U nas, w Niemczech zachod
nich — zaczyna on — mam 
okazję jako instalator central
nego ogrzewania zwiedzać róż 
ne budowy. Rozmawiam czę 
sto z różnymi robotnikami. 
Mogę was zapewnić, że 95 
procent robotników niemiec
kich wyciągnęło lekcję z o- 
statniej wojny, podobnie jak 
ja to uczyniłem. Są oni go
towi, i już dali tego dowody, 
walczyć przeciwko uchwałom 
paryskim oraz przeciwko remi 
litaryzacji".

Gdy Hugo skończył- pewien 
tobotnik francuski w granato
wym kombinezonie zbliża się 
do niego i chwyta za ręce. 
„Byłem więźniem Dachau... Je 
steś pierwszym Niemcem, któ 
remu ściskam dłoń... Nie wie 
rzyłem, że to będzie możliwe. 
Myślałem, że to nigdy nie na
stąpi..." I do głębi wzruszony, 
ten dorosły 1 silny mężczyzna 
oddala się plącząc. Hugo nie 
może wydobyć słowa. Drugi 
robotnik, bardzo jeszcze mio
dy, zbliża się również do Hu
gona: „Ja — powiada — je
stem Żydem. Hitlerowcy spa
lili w krematorium w Oświę
cimiu całą moją rodzinę. Przy 
siągłem sobie wieczną niena
wiść do Niemców. Ale teraz 
— skończone. Walczymy ra
zem o pokój. Nie powinniśmy 
nigdy dopuścić do tego, aby 
kapitaliści rzucili nas prze
ciw sobie. Mam nadzieję, że 
uda nam się przeprowadzić 
robotniczą konferencję euro
pejską..."

Udajemy się teraz do fa
bryki Renault, do tego mia- 
sta-fabryki, gdzie pracuje 40 
tysięcy osób. Przybywamy na 
wlec, który odbywa się pod 
gołym niebem i na którym za
bierają głos, obok innego me 
talowca niemieckiego, robot
nicy francuscy — socjaliści, 
komuniści, członkowie chrze
ścijańskich związków zawodo
wych oraz niezorganizowani.

Wieczorem dowiedziałam się, 
że w Grenoble, w kopalniach 
departamentu Gard, jak rów 
nież w departamencie Loire, 
oraz w porcie 1 w stoczniach 
Rouen, jak również w stocz
niach Port-de-Bouc (pod Mar
sylią) — słowem w całej Frań 
cji — robotnicy dali wyraz 
swej woli. Łączyli oni wszę
dzie żądania poprawy wąrun 
ków bytu z protestem prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i przeciwko groź
bie wojny atomowej.

Nigdy jeszcze solidarność 
między robotnikami francuski 
mi, niemieckimi, włoskimi, an 
glelskimi, skandynawskimi, sło 
wem — między robotnikami 
kapitalistycznych krajów Eu
ropy zachodniej nie była tak 
potężna i tak pełna perspek
tyw jak obecnie. I to właśnie 
nozwala Im wierzyć, że potra
fią awanturnikom wojennym 
zagrodzić drogę do wojny, że 
udaremnią knowania wrogów 
pokoju.

Dziś, ja Francuzka, opo
wiem wam o pewnym robot
niku niemieckim. Opowiem 
wam o wizycie metalowca 
Hugo z Essen w Paryżu oraz 
na przedmieściu zwanym 
„Czerwony Pas", gęsto usia
nym fabrykami, mieszkania
mi robotników, o którym pra
sa burżuazyjna pisze z fałszy
wą sympatią i prawdziwym 
strachem.

10 marca z rana, w Mię
dzynarodowym Dniu Walki 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich, około 50 ro
botników niemieckich wysia
dło na Dworcu Wschodnim w 
Paryżu. Powiecie mi: „Dele
gacje zagraniczne przybywa
jące na wiece — to rzecz ba
nalna". Ale kiedy chodzi o 
spotkanie Francuzów i Niem
ców, sprawa nie jest ani ba
nalna, ani prosta... Składają 
się na nią trzy wojny, całe 
stulecie wydarzeń, 5 lat oku
pacji i cala propaganda o 
„odwiecznym wrogu", propa
ganda, która zaczyna się już 
od ławy szkolnej. Albowiem 
w krajach kapitalistycznych 
oskarża się narody o błędy po 
pełniane przez kierowników, 
których te narody nie wybra
ły; nie przypisuje się milita 
ryzmu Kruppom i bankierom, 
ale mistycznej „specyfice cha
rakteru" Niemców.

Co więcej, należy pamię
tać, że we Francji, podobnie 
jak w Polsce, nie ma prawie 
rodziny, która by nie nosiła 
żałoby po bliskim i drogim 
człowieku, zabitym w wojnie 
1914 roku, albo też w dru
giej wojnie światowej. Pod
czas każdego spotkania kobiet 
francuskich i niemieckich wi
działam, jak matki i wdowy 
po poległych, całowały się pła 
cząc.

Ale wróćmy do naszego Hu
go. Jest on członkiem związ
ku zawodowego dopiero od 
dwóch lat, nie należy do żad
nej partii i — jak powiada — 
nigdy nie..zajmował się „żad
ną polityką". Trzy dni temu 
powiedziano mu:

— Jesteś przekonany, że 
trzeba przeciwstawić się remi
litaryzacji, mimo że układy zo 
stały ratyfikowane w Bundes
tagu?

Jesteś przekonany, że robot 
nicy niemieccy myślą tak, 
jak ty, niezależnie od tego czy 
są socjalistami, czy należą do 
związków chrześcijańskich, 
czy też do partii komunistycz
nej? Jeśli tak, powinieneś po 
wiedzieć to robotnikom francu 
skim, pokazać im, że jcsleśmy 
solidarni.

I oto teraz, w dniu jego 
przybycia do Paryża, jedzie- 
my do fabryki „Saurer", gdzie 
spośród 1 200 robotników 90 
proc, przerwało pracę, by pod 
pisać petycję do członków Ra 
dy Republiki z żądaniem od
rzucenia układów paryskich.

Wchodzimy do lokalu związ 
ku zawodowego. Delegaci fa
bryczni oraz przywódcy związ 
kowi, stłoczeni w małej sali, 
jedni siedząc, drudzy stojąc, 
tłumaczą nam sytuację:

Gdy robotnicy fabryki „Sau 
rer" dowiedzieli się, że jedna 
z fabryk departamentu Nord 
rzuciła myśl zwołania „robot
niczej konferencji europej
skiej",, zgłosili natychmiast 
akces do tej konferencji. 
10 marca przerwali pracę na 
godzinę, mimo że grożono im 
sankcjami za ten „strajk poli
tyczny". Wszyscy podpisali 
petycję do członków Rady Re 
publiki. Cieszy ich ogromnie 
międzynarodowa solidarność 
klasy robotniczej.

Hugo jest bardzo wzruszo
ny. Po raz pierwszy prze
mawia publicznie i w dodatku 
do cudzoziemców. Co więcej, 
zwraca sie do ludzi, którzy 
tyle wycierpieli od hitlerow
ców. Świadom Jest tego, że 
wobec metalowców paryskich 
reprezentuje całą niemiecką 
klasę robotniczą. Świadom 
jest poparcia setek tysięcy ro
botników, którzy na znak pro 
testu przeciwko remilitary- 
zacjt strajkowali w fabry
kach, w portach zachodnio- 
nlemiecklch. Prc-tymi słowa
mi mówi kim jer t, co myśli 
i czuje. X robotnicy paryscy 
nabierają przekonania, że ich 
walka znajduje oddźwięk po
za granicami Francji.

Przed debat<| ratyfikacyjny 
w Kadzie Republiki

Rozmach ruchu protestacyjnego 
wywołuje zamieszanie 

wśród zwolenników układów paryskich



• OSLO

y Dziennik „Arbeiderbladet" 
podoje, że w najbliższych 
dniach udoje się do Pekinu 
delegacja eksporterów norwes 
kich. Delegacja ma na celu 
zbadanie możliwości zwiększę 
■ia wymiany handlowej mię
dzy Norwegię a Chińską Re
publiką Ludową.

• SOFIA
y W Sztokholmie podpisano 
Wklod handlowy i płatniczy 
między Bułgarią a Szwecją na 
okres od 1 kwietnia 1955 r. 
do 1 marca 1956 r.

Posiedzenie Rady Powierniczej ONZ
I NOWY JORK. W Radzie, 
Powierniczej ONZ zakończyła^ 
się dyskusja o sytuacji na te-> 

,ry*.orium powierniczym Tangai 
•Liki, pozostającym pod za-ł 
ifządem angielskim.

Rada omawiała sprawozda-i 
Jiie specjalnej misji wysłanej 
przez ONZ w celu zbadania 
sytuacji w Tanganice. Misja 
przytoczyła w swym sprawo
zdaniu szereg faktów świad-' 
czących o niskiej stopie życio
wej ludności terytorium po
wierniczego, o stosowaniu tam

BRUKSELA. Na łamach 
„Drapeau Rouge“ ukazał się 
wywiad udzielony przez pierw 
szego sekretarza Komunistycz
nej Partii Niemiec (KPD) 
Maxa Reimanna koresponden
towi tego dziennika.

Max Reimann oświadczył, 
odpowiadając na pytania ko
respondenta, że ludność Nie
miec zachodnich, a w szczegól
ności klasa robotnicza, coraz 
lepiej uświadamia sobie zgub
ne następstwa układów pary*- 
skich, które włączają Niemcy 
zachodnie do paktu atlantyc
kiego. Ludność Niemiec za
chodnich zupełnie słusznie o- 
bawia się, że układy paryskie 
przeszkodzą pokojowemu i de
mokratycznemu zjednoczeniu 
Niemiec.

Ludność Niemiec zachod
nich uświadamia sobie rów
nież, że układy paryskie dadzą 
broń w ręce odwetowcom nie
mieckim.

Max Reimann wskazał na 
fakt coraz większego ograni
czania praw demokratycznych 
w Niemczech zachodnich. Ci 
Niemcy w zachodniej części na 
szego kraju, którzy walczą o

pokój i pokojowe zjednoczenie 
ojczyzny — powiedział Rei
mann — narażeni są na bru
talne prześladowania.

Max Reimann podkreślił że 
już dzisiaj w Niemczech za
chodnich wyraźnie zarysowu
je się tendencja do wprowadzę 
nia dyktatury wojskowej. 
Wskazał on również, że ■wsku
tek militaryzacji gospodarki 
nieustannie pogarsza się sytua
cja klasy robotniczej, pracują
cego chłopstwa i klas śred

Jednym z najnowocześniejszych zakładów przemysłu lekkiego 
w NRD jest Państwowa Fabryka Pończoch w Oberlungwltz.

Pończochy z perlonu i innych włókien sztucznych produkowa
ne w fabryce są eksportowane do wielu krajów świata.

Na zdjęciu: laborantka Hannelore Lochschmidt podczas kx- 
troli nici perlonowej. Surowiec używany do produkcji przecho
dzi przez kontrolę w laboratorium. (Fot. CAF)

nich. Wszystko to — powie
dział Reimann — wzmaga wal
kę mas pracujących Niemiec 
zachodnich przeciwko ukła
dom paryskim, przeciwko mo
nopolom niemieckim i milita- 
rystom.

W zakończeniu Reimann 
stwierdził, że ludność Niemiec 
zachodnich nie zaprzestała wal 
ki przeciwko układom pary
skim, po ich ratyfikacji przez 
reakcyjną większość Bundes
tagu.

Kongres opozycji ludowej — 
początkiem masowego ruchu 

na rzecz
bezpieczeństwa i niezawisłości Austrii

WIEDEŃ. 13 marca obrado
wał w Wiedniu Kongres zwoła 
ny z inicjatywy austriackiej o- 
pozycji ludowej pod hasłem wal 
ki o jedność i niezawisłość 
Austrii. W Kongresie tym wzię 
lo udział przeszło 1000 delega
tów reprezentujących partie po 
lityczne, organizacje masowe I

związki zawodowe. W obradach 
Kongresu wzięli także udział go 
ście Z NRD i Niemiec zachod
nich.

Referat polityczny wygłosił 
na Kongresie prof. Dobretsber- 
ger, podkreślając, że władze a- 
ustriackie nie tylko całkowicie 
podporządkowały się mocarst
wom zachodnim w ich polityce 
przygotowań do wojny, lecz tak 
że w przygotowaniach tvch bio 
rą aktywny udział, wyraźnie 
popierając propagandę military- 
styczną i posunięcia militarne 
zachodnich władz okupacyjnych 
w strefach zachodnich Austrii

„Naród nasz — powiedzia’ 
Dobretsberger — domaga się oć 
rządu wyraźnej decyzji. przv 
czvm żąda zwołania konferencj' 
czterech mocarstw z udziałem 
Austrii w celu rozwiązania prób 
lemu traktatu państwowego i 
Austrią. Mówca podkreślił. żt 
wielkie mocarstwa powinny u 
dzielić Austrii gwarancji prze
ciwko Anschlussowi. zaś rżąc 
austriacki powinien zobowią 
zać się, iż Austria nie przyłącz? 
się do żadnego paktu wojsko
wego lub politycznego".

V/ zakończeniu prof/Dobre's 
berger stwierdził, że Kongra: 
zapoczątkowuje w Austrii patric 
tyczny ruch na rzecz jedności i 
niezawisłości kraju i jego te- 
pieczeństwa. Ruch tan postaw 
sobie za cel poparcie idei stwc 
rżenia systemu bezpieczeństvzr 
zbiorowego w Europie, będzie 
dążył do pokoju j do współpre 
cy między narodami.

Po ożywionej dyskusji, w 
której wzięło udział 50 delega 
tów, uchwalono rezolucję stwier 
dzającą m. in„ źe Austria znaj 
duje się w niebezpieczeństwie 
..Militaryzm niemiecki — czyta 
my w rezolucji — który w 193L 
r. typrzmił nasz kraj, dziś znów 
zagraża niezawis.ości Austrii".

Rezolucja domaga się od rza 
du austriackiego, aby poparł 
propozycje ZSRR 1 przyczynił 
się do zwołania konferencji 
czterech mocarstw. Ponadto re 
zolucja wypowiada się za żaka 
zem broni masowej zagłady i 
zniszczeniem jej zapasów.

POSIEDZENIE egzekutywy KP. Sekretarz 
referuje projekt uchwały o procy politycz, 
nej w POM, następnie pada parę zdaw

kowych, aprobujących uwag, uściśla się niektó
re sformułowania I... kropko. Na tym wyczer
pała się, dyskusja nad projektem bądź co bądź 
ważnej uchwały. Została „kolegialnie" i jed, 
nomyślnie zatwierdzona...

Cóż można zarzucić takiej procedurze? Właś
ciwie nic. Uchwała została przyjęta demokra
tycznie, bez jakichkolwiek formalnych uchy
bień. Ale czy nie zagubiono w tym wypadku 
treści na rzecz czysto zewnętrznej, formalnej 
procedury? Czy nie potraktowano pozorów ko
legialności, jako jej istoty? Chyba tak. Mamy 
jeszcze,sporo działaczy, którzy ilość narad i po
siedzeń, sielankową „dyskusję" i mechaniczną 
aprobatę odgórnych zaleceń uważają dotąd 
za miernik kolegialności. A przecież takie poj
mowanie kolegialności wypacza najistotniejszy 
jej sens.

FORMALNIE - TAK, FAKTYCZNIE - NIE
Bo cóż z tego, że odbywają się regularnie 

posiedzenia, że egzekutywa jest w komplecie, 
że odbywa się glosowanie, kiedy w istocie to
warzysze zebrali się nie po to, żeby się nara
dzić, tylko po to, żeby wysłuchać monologu 
sekretarza, zatwierdzić jego wnioski i zalece
nia?

Praktyka taka, firmująca jednoosobowe decy
zje etykietą kolegialności, wyrządzała niepo
mierne szkody naszej sprawie. Sprzyjała bo
wiem błędom i wypaczeniom, które rodzą się 
przeważnie z jednostronnych, niedostatecznie 
przemyślanych i niedostatecznie z życiem, 
z doświadczeniem skonfrontowanych decyzji. 
Aureola „wszechwiedzy" 1 „nieomylności", jaka 
z biegiem czasu wytwarza się wokół działacza, 
który sam o wszystkim decyduje, rodzi kult jed
nostki, rodzi bierność i apatię u członków par
tii, u działacza zaś - zarozumialstwo, dygnitar- 
skie nawyki, pogardę dla ludzi. A stad krok tyl
ko do komenderowania, dławienia krytyki, od
rywania się od szeregów partii, od mas. Brak 
kolegialności lub jej formalna tylko namiastka 
przynoszą szkodę polityce partii I kadrom par
tyjnym, prowadząc do ich bierności, a często 
I demoralizacji.

Dlatego też towarzysz Bierut, mówiąc na III 
Plenum o słabościach i niedomaganiach pracy 
partyjnej, na jednym z czołowych miejsc wy
mienił właśnie „brak.,, w pracy Instancji par
tyjnych należycie pojętej kolegialności..."

Z WŁASNEJ „SZKATUŁKI..."
Na czym polega nie fikcyjna, pozorna, lecz 

rzeczywista kolegialność? Polega ona na tym,

Nie »monologiem«
aby każdy członek Instancji partyjnej samo
dzielnie przemyślał sprawy będące na war
sztacie egzekutywy, aby sobie wyrobił na nie 
własny pogląd, aktywnie się angażował w wy
tyczaniu polityki partii na swoim terenie. Aby 
wnosił do wspólnie podejmowanych decyzji coś 
z własnej „szkatułki" — swojo życiowe doświad
czenie, swoją wiedzę polityczną, myśl i serce 
partyjnika, czującego się współodpowiedzial
nym za całość pracy partyjnej.

Może to nastąpić, oczywiście, tylko wtedy, 
gdy wszyscy członkowie instancji partyjnej będą 
zawczasu, (a nie dopiero w ostatniej chwili - 
jok to się dzieje w wielu wypadkach I) poin
formowani o będących na porządku dziennym 
zagadnieniach, gdy będą mieli realną możli
wość głębszego zastanowienia się I przygoto
wania do dyskusji nad tymi zagadnieniami. 
Nie trzeba chyba udowadniać, że wtedy decy
zje będą znacznie dojrzalsze I celniejsze, że 
będą lepiej i pełniej odpowiadały wymogom 
terenu, potrzebom i interesom społeczeństwa. 
Aie sama informacja — aczkolwiek niezwyk'e 
potrzebna i pożyteczna — nie wystarcza.

Niezbędnym warunkiem rzeczywistej, a nie 
fikcyjnej, papierowej kolegialności jest stwo
rzenie właściwej atmosfery dla swobodnej dy
skusji, dla rzeczowej i rzetelnej krytyki I samo
krytyki. Tam, gdzie sekretarz KP czy KZ nie
chętnym okiem potny na krytykę lub, co gorzej, 
szykanuje krytykujących, gdzie w pogardzie jest 
szczera, partyjna samokrytyka, tam żadna siła 
nie wydobędzie z ludzi inicjatywy, aktywność’, 
samodzielnej analizy tych czy innych zagad
nień. Tam kolegialność zostanie czczą fikcją. 
Nie ma więc I nie może być zespołowej, twór
czej pracy partyjnej bez codziennego wysiłku, 
aby wnikliwej krytyce i uczciwej samokrytyce 
przyznano pełne prawo obywatelstwa zarówno 
w instancji, jak i w całej organizacji partyjnej.

„ŚWIĘTA" I DNI POWSZEDNIE
Byłoby jednok błędem, gdybyśmy postulat 

kolegialności chcieli ograniczyć wyłącznie do 
egzekutyw komitetów powiatowych I podstawo
wych organizacji partyjnych. Oznaczałoby to, 
że uszczuplamy niepomiernie nasz aktyw, że 
rezygnujemy świadomie z energii ofiarności, 
doświadczenia wszystkich c-lonków instancji 
partyjnych. Źe osłabiamy siłę oddziaływania 
naszej partii na szerokie rzesze bezpartyjnych.

Niestety, dotychczas tak właśnie było. Po
zostawialiśmy „odłogiem" energię I aktywność 
towarzyszy z komitetów powiatowych i zakła
dowych, Owszem, na plenarnych posiedzeniach 
nie brakło zazwyczaj nikogo z członków KP, 
czy KZ. Wtedy komitet jako instancja partyjna 
nabierał rumieńców życia. A później, w okresie 
między jednym plenum, a drugim? Czy brał 
udział w kierowaniu działalnością partii na 
swoim terenie? Przeważnie nie. Czy taki stan 
rzeczy może nas zadowolić? Czy zgodny Jest 
z uchwałami, z duchem III Plenum? Czy może
my ten stan rzeczy tolerować w obliczu wcale 
niełatwych zadań, jakie sobie stawiamy w wal
ce o podniesienie dobrobytu narodu? Oczy
wiście, że nie. Komitet powiatowy czy zakłado
wy nie może to zapadać w sen, to nagle, przy 
„odświętnych" okazjach się budzić. Musi dzia
łać nieprzerwanie, operatywnie.

Cóż to oznacza w praktyce? Nie ma oczy
wiście recept na kolegialność. Każdy komitet 
partyjny, w zależności od konkretnych warun
ków w jakich działa, dochodzi w drodze mo
zolnych ęzęsto poszukiwań do własnych metod 
i form kolegialnego kierownictwa. Ale wspólną 
bolączką wielu KP i KZ jest przecież to, że se
kretarz, czy też szczupła garstka „żelaznego" 
aktywu „ciągnie", a reszta biernie przytakuje, 
nie uczestniczy w bieżącej, codziennej pracy 
partyjnej. Chodzi tu nie tylko o to, żeby włą
czać członków instancji do opracowania tych, 
czy innych uchwał.

TO TYLKO PIERWSZY KROK...

Czy nie byłoby np. słuszne, właśnie w celu 
aktywizacji członków całego komitetu powia
towego czy zakładowego, aby każdemu z nich 
przydzielać (chociażby dorywczo) jakiś kon
kretny odcinek pracy? Jest np. w komitecie to
warzysz, który z racji swojego zawodu czy za
interesowań (powiedzmy nauczyciel) mógłby 
okazać pomoc tej czy innej gromadzkiej orga
nizacji partyjnej w odpowiednim ustawieniu 
szkolenia. Dlaczego nie poruczyć mu tej fun
kcji? Jest członkiem komitetu, wyrobiony poli
tycznie, doświadczony, cieszący się autoryte
tem rolnik-spółdzielca. Co stoi na przeszkodzie 
żeby okazał fachową i polityczną pomoc źle 
gospodarującej spółdzielni produkcyjnej? Ma
my w komitecie lekarza. Dlaczego nie miałby 

pomóc borykającej się z trudnościami organi
zacji podstawowej w tej czy innej instytucji 
służby zdrowia?

I tu dochodzimy do problemu szczególnie 
często nie docenianego w naszej praktyce par
tyjnej. A mianowicie: do problemu kolegial
ności już nie w wytyczeniu polityki partii, lecz 
także — i przede wszystkim - w wykonaniu, w 
realizacji tej polityki. U wielu naszych działaczy 
pokutuje jakże błędny i fałszywy pogląd, że 
kolegialność ogranicza się tylko do podjęcia 
uchwał I decyzji. A przecież w rzeczywistości 
to jedynie - ważny co prawda - ale tylko 
pierwszy krok w walce o nasze celo. Najsłusz
niejsze kolegialnie podjęte uchwały pozostaną 
świstkiem papieru, Jeśli nie zostaną wykonane. 
A to oznacza właśnie potrzebę udzielania kon
kretnej pomocy przez Instancje podstawowym 
organizacjom partyjnym w przełamaniu prze
szkód I trudności, napotykanych na drodze re
alizacji polityki partii.

OD „GÓRY" DO „DOŁU"
A więc: kolegialność obowiązuje nie tylko w 

egzekutywie, ale i w komitecie, nie tylko w po
dejmowaniu uchwał, ale i w walce o Ich wy
konanie. I trzeba byłoby dodać: nic tylko w in
stancji partyjnej...

Bo instancje nawet najlepsze — to tylko 
sztab. A o powodzeniu każdej bitwy decyduje 
żołnierz — jego hart, wytrzymałość, dyscyplina, 
bojowość, ofiarność.

Za mało dotychczas ufaliśmy szeregowym 
żołnierzom komunizmu — naszym rzetelnym, 
ofiarnym aktywistom. Za mało wierzyliśmy w ich 
siły, umiejętności, dojrzałość polityczną. Za 
dużo było w naszej pracy z aktywem olcjal- 
nych przemówień, nairozmahszych nastawień, 
instrukcji, „morałów". Za mało było prostych, 
szczerych, serdecznych rozmów. Radz’ć się ca
łego aktywu partyjnego i bezpartyjnego nie 
tylko w czasie wielkich kampanii gospodarczych 
I politycznych, ale w naszych codziennych 
sprawach - oto najszerzej I najwlaścwlej po
jęta kolegialność. I tylko taka kolegialność 
od „góry" do „dołu" może pomóc w uspraw
nieniu procy partyjnej, zapewnić nełną reali
zację zadań postawionych przez II Zjazd i III 
Plenum.

Praktyka żyda partyjnego potwierdza praw
dę, że walka w pojedynko prowadzi nieuchron 
nie do porażejc, że prawidłowego rozstrzygania 
trudnych I zawiłych nieraz zagadnień oartyj- 
nych nie można zapewmć „monologiem" naj
zdolniejszych I najofiarniejszych nawet dz’a- 
łaczy, lecz tylko wspólnymi siłami wszystkich 
członków instancil, wszystkich członków partii.

WŁADYSŁAW BOROWSKI

Społeczeństwo Niemiec zuch, 
nie zaprzestało walki 

przeciw układom paryskim
Rozmowa Maxa Reimanna z korespondentem »Drapeau Rouge«

dyskryminacji rasowej oraz o 
dążeniu ludności Tanganiki 
do niezawisłości.

Przedstawiciele mocarstw 
kolonialnych — Anglii, Fran
cji, Belgii oraz Australii broni 
li polityki władz administrują-* 
cych w Tanganice, zarzucając 
misji brak obiektywizmu przy 
sporządzaniu sprawozdania. De 
legaci Indii, Syrii, Haiti, Sal
wadoru poparli sprawozdanie 
misji, krytykując równocze
śnie władze administrujące w 
Tanganice.

Odroczenie debaty 
mad
mkładami paryskimi
'W senacie 
jamery k ańsk i m
} NOWY JORK. Korespondent 
agencji Associated Press do
nosi z Waszyngtonu, że prze
wodniczący senackiej komisji 
•spraw zagranicznych George 
podał do wiadomości, iż rząd 
Eisenhowera zwrócił się do se
natu z prośbą o odroczenie do 
końca marca lub nieco później 
szego terminu debaty nad u- 
kładami w sprawie uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

Korespondent podkreśla, iż 
w Waszyngtonie panuje prze
konanie, że rząd Eisenhowera 
pragnie odroczenia debaty ze 
względu na tarcia uniędzy Frań 
cją a Niemcami zachodnimi w 
Sprawie Saary.

»Z łaski USA« 
premier Wietnamu 
południowego 
w obliczu 
ciężkiego kryzysu

PARYŻ. Z Saigonu donoszr 
o dalszych starciach zbrojnych 
między wojskami południowo- 
wietnamski^go rządu premier.’' 
Ngo Dinh Dleme a oddziałam’ 
sekt polityczno - religijnych i 
grupami dezerterów.

„Zagrożony przez zbrojne od 
działy sekt religijnych — po- 
daje amerykańska agencja As
sociated Press — premier Ngo 
Dinh Diem stoi w obliczu cięż
kiego kryzysu. W osiem mie
sięcy po dojściu do władzy 
rząd Ngo Dinh Diema kontro
luje mniej niż połowę teryto
rium południowego Wietna
mu".

Niektóre agencje zachodni’ i 
dzienniki próbują pomniejszyć 
kryzys panujący w Wietnamie 
południowym. Próbom t-m 
przeciwstawia się dziennik 
„Populaire", który pisze m. in 
„Ngo Dinh Diem zapewnia, że 
„nie ma wojny", że prowadzi 
się tylko „zwykłe operacje ma 
jąco na celu przywołanie do 
porządku tych, którzy są od
powiedzialni za pewne wykro
czenia*. Mimo tych zapewnień 
Ngo Dinh Diem musiał wysłać 
prawio wszystkie wojska rzą
dowe przeciw rebeliantom, któ 
rzy zagrażają stolicy. Świadczy 
to wymownie o sytuacji, jaka 
wytworzyła się w Wietnamie 
południowym pod rządami czło 
wieka popieranego wbrew 
wszystkim i wszystkiemu 
przez Amerykanów.



Ekonomiczna-czy partyjno-ekonomiczna?
W PGR naszego województwa odbywają się obecnie 

narady partyjno-ekonomiczne. Aktyw PGR radzi nad 
trudnymi zadaniami tego roku. Chodzi o podniesienie 
globalnej produkcji rolnej w PGR w ciągu roku o 22 proc. 
Aby tego dokonać konieczna jest pełna mobilizacja sił 
i środków, konieczna jest gruntowna analiza dotychcza
sowych błędów i zaniedbań, po to, by wyciągnąć wnioski 
zmierzające do ich przezwyciężenia.

Jedna z takich naiad odbyła się ostatnio w zespole 
PGR Świdwin.

Czy słuszne założenia 
to już wszystko?

Towarzysze z kierowni
ctwa gospodarczego i po
litycznego zespołu w ten 

sposób scharakteryzowali w re 
teracie założenia narady par- 
tyjno-ekonomicznej: „zada
niem narady jest dokonanie 
gruntownej analizy gospo
darstw i zespołu, błędów i ich 
przyczyn oraz zaktywizowanie 
członków partii i całej załogi 
do walki z tymi błędami, za
początkowanie zasadniczej 
zmiany w metodach pracy i 
walki o pogłębienie systemu 
oszczędnościowego, o poprawę 
pracy zespołu1*.

Założenia niewątpliwie słusz 
ne. Powiedzmy jodnak od ra
zu, że narada nie stała się 
tym, czego od niej oczekiwano. 
Dlaczego? Czyją w tym wi
na? Odpowiedzieć niełatwo.

Przedstawmy po pierwsze 
faktyczny stan rzeczy.

A więc — najpierw w cias- 
iej świetlicy zespołu zebrało 
ię 90 ludzi. W zasadzie był to 
ktyw zespołu, ale wielu spo- 
ród obecnych nie można by- 
j tym mianem określić, bo 
ak sie w rozmowach okazało, 
iektórzy z nich nawet nie 

' ardzo wiedzieli, po co akurat 
z tym dniu ściągnięto ich do 

jwidwina.
Potem był referat dyrektora 

espołu. I tu przechoj^imy 
aż do rzeczy zasadniczych.
Była w tym referacie mowa 

'> zadaniach narady, było da- 
o słusznych ogólnych sformu- 
iwań o zasadach kierowni- 
'.wa, roli partii i jej członków, 

i więzi z masami; mówiło się 
ównleż ogólnie o błędach w 
sj dziedzinie, wskazano na 

wiele konkretnych osiągnięć 
i niedociągnięć w pracy ze
społu. Zajęto się najpilniejszy 
mi zadaniami —- przygotowa
niami do siewów, wreszcie 
tyczono słuszne 1 realne wnio
ski do całorocznej pracy. Sło
wem, włożono w przygotowa
nie referatu dużo pracy. Jed
nakże kilka podstawowych hłę 
dów i przeoczeń spowodowało, 
że w dyskusji...

Trzymajmy się jednak kolej 
nego przebiegu narady.

Otóż po referacie — jak już 
powiedzieliśmy — nawet nie
złym, sekretarz KZ kilkakrot
nie „zapraszał1* i namawiał 
do dyskusji. Gdy dyskusja po 
pewnym czasie ruszyła, toczy
ła się jakoś ciężko, opornie i 
poza nielicznymi wypowiedzią 
mi nawiązywała do spraw nie 
najważniejszych, fragmenta
rycznych.

Wreszcie podjęto uchwałę. 
I tu znów przyjdzie powtó
rzyć — słuszną uchwałę, za
wierającą konkretne wnioski, 
których realizacja- w ciągu ro
ku powinna spowodować rady 
kalną poprawę w prący ze
społu. Niestety, uchwała nie 
była odzwierciedleniem myśli 
i inicjatywy powstałej ze zro 
zumienia poważnych zadań ze 
społu przez wszystkich uczest
ników narady, lecz odbijała 
tylko pewną dojrzałość kierów 
niczego kolektywu. A to nie 
wystarczy, bo przecież reali
zować ją ma cały aktyw, cała 
załnga.

Tak więc same słuszne zało^ 
żenią nie zawsze, jak widać, 
prowadzą do powodzenia spra
wy. 

wskazywano imiennie na tych, 
którzy się zaniedbują.

Sprawa wychowania ludzi, 
uczynienia z nich świadomych 
gospodarzy wspólnego dobra, 
zwalczających nieróbstwo i 
marnotrawstwo — to, rzecz ja
sna, nie sprawa jednej narady. 
Skoro jednak narada miała 
być zapoczątkowaniem nowego 
w stosunku kierownictwa i 
pracowników, zapoczątkowa
niem wcielania w życie nowe
go zawartego w uchwałach

O kierownictwie partyjnym 
- mało i ogólnie

MAŁO, to chyba nie- 
zupełnie ścisłe. Właściwie 

nawet dość dużo. Tylko, że 
bardzo ogólnie. Było r.p. w re 
teracie takie zdanie. „Aby 
kierować konkietnie i opera
tywnie, trzeba wiedzieć jakie 
zadania gospodarcze, organiza
cyjne 1 polityczne, wysuwają 
się przed każdym gospodar
stwem, trzeba mieć bieżące 
rozeznanie jak są realizowane 
dyrektywy partii. Aby tak 
móc kierować, trzeba się o- 
przeć na inicjatywie mas, pięt 
nować błędy, upowszechniać 
dobre doświadczenia, rozwi
jać współzawodnictwo, prze
strzegać kolegialności kierow
nictwa". Słuszne zdanie? — 
Nie ulega wątpliwości, że tak.

Jednakże dla większości u- 
czestników naredy pozostało 
ono pustym dźwiękiem.

Niestety, poza tymi ogólny
mi stwierdzeniami nie mówiło 
się o roli organizacji partyj
nych i członków partii w pra
cy nad usprawnieniem gospo-

rp OWARZYSZĘ przygotowu 
1 jąc naradę nie szczędzili 

wysiłków, by udała się jak naj 
lepiej. Ze tak się nie stało? — 
Błędów nagromadzonych przez 
kilka lat nie da się przezwy
ciężyć w ciągu tygodnia czy 
miesiąca, ani tym bardziej w 
toku jednej tylko narady, któ
ra ma zresztą wytyczyć prawi
dłowy kierunek działania. Sta 
ła, uporczywa praca nad 
pogłębianiem więzi kierow-

III Plenum KC — koniecznym 
było obszerniej o tych spra
wach pomówić.

Kierownictwo polityczne i 
gospodarcze zespołu czeka 
więc wielka praca nad dotar
ciem do aktywu i załó» z tre
ścią III Plenum. Dotąd bo
wiem — co trzeba sobie otwar 
cle powiedzieć — zrobiono 
jeszcze w tej dziedzinie bar
dzo mało.

darki PGR. Mimo, że referat 
przygotowywali członkowie 
KZ, mimo że w dyskusji za
bierali płos członkowie partii 
i sekretarze oddziałowych or
ganizacji partyjnych.

Organizacja partyjna licząca 
w zespole ponad 100 członków 
ma wszystkie dane ku temu,, 
by stać się podstawową siłą; 
napędową w walce o lepszą! 
produkcję. Tam, gdzie jest sil
na oddziałowa organizacja par1 
tyjno (Ląbrsko, Lipka, Nielepl.i 
mm gospodarstwa należą doi 
najlepszych w zespole. Dlatei 
go warto było podyskutować, 
na naradzie o partyjnej odpo-< 
wiedzialnoścl za gospodarkę, oj 
pracy i przykładzie członków* 
partii, czy też o rozstawieniu}; 
kadr partyjnych, wzroście ich) 
poziomu, pomocy ze strony! 
KZ itp.

Wtedy narada nie stała! 
by się tylko ekonomiczną, leczl 
byłaby naprawdę partyjno-eko; 
nomjczną.

nictwa 1 partii z masami w ze» 
spole PGR Świdwin ma prze-i 
de wszystkim służyć temu, by* 
gospodarka PGR stanęła moc-' 
no na nogi. A droga wiedzie 
tu przez rozwijanie śmiałej i* 
rzeczowej krytyki, przez szcze
rą samokrytykę, przez budze
nie partyjnej odpowiedzialno
ści za wykonanie zleconych 
przez państwo i partię zadań.

A. CZECHOWICZ

W dniu .1. HI. 1955 r. nastąpiło uroczyste otwarcie Muzeum 
Chopinowskiego w siedzibie Towarzystwa Muzycznego im. Fry
deryka Chopina w Warszawie. W uroczystości obok polskiego 
Świata muzycznego wzięli udział uczestnicy V Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina.

Na zdjęciu: prof. Zbigniew Drzewiecki, przewodniczący Sądu 
Konkursowego w otoczeniu uczestników Konkursu ogląda for
tepian Fryderyka Chopina.

Obosieczny system
dobne kartki z naplsemt „Tu 
zwalcza się biurokrację".

Dyrektor -atychmiast podpisał 
odpowiednie zarządzeni* 1 ogło
sił, te podobny system w odnie
sieniu do hierarchii ’ zależności 
służbowych zaczyn- od tej chwili 
obowiązywać również wszystkich 
niższych rangą urzędników.

Zamierzano właśnie przejść do 
następnego punktu porządku dzień 
nego, gdy wszedł woźny 1 wzru
szonym gin*' i ozn-Jmlł.

— Wrócili z br ku. zaraz z*cz- 
nlo się wyplata pensji.

Przewracając stoły, depcząc słab 
szych, rzucili się wszyrcy do kasy. 
Mcmentalnie przed okienkiem po
st sta’ > w' ’’ l* kłębowisko ludz
kie. Denerwowano się, bo kasa 
nie wiadomo czemu była zamkntę 
ta.

Po chwili wyjr-ral -tary kasjer 
Poczybut 1, mrużąc oko, zganił 
surowo urzędników.

— Co się tak pchacie? — krzy
czał. — Numr’kl macie? A gdzie 
dowody I kartki z krótkim opisem 
srrawy? Dlaczego nl* ustawiliście 
się według piel?

Z początku myślano, la to tarty; 
ale kiedy Poc-ybUt zamknął oklerf' 
ko, urzędnicy zatrzęśli się z obu
rzenia I zaczęli rzucać Obelgi.

Nagle zobaczyli na kasie ozdob
ną kartkę z naplsci.-i „Tu zwal
cza się biurokrację". Dolato to tyl 
ko oliwy do ognia.

Jednogłośnie okrzyknięto kasje
ra biurokratą.

FELIKS DERECKI

— Trzeba samokryŁ. cznle stwler 
dzłć — zagaił dyrektor — że w na 
szej pracy wiele się jeszcze pleni 
biurokracji. Muslmy usprawnić u- 
rzędowanie, a przede wszystkim 
zastanowić się, gdzie leżą przyczy
ny zła.

Zaczęto się zastanawiać.
Leciwa koleżanka Waligóra do

patrywała się przyczyn zła w ogól 
nym upadku obyczajów. Mówiła, 
że gdyby mężczyźni mieli więcej 
zrozumienia dla kobiet w jej wie
ku, nie byłoby biurokracji ani wo
jen światowych.

Zdaniem referenta Cabanka, 
cierpiącego na niestrawność, biu
rokracja przeławia się w tym, że 
sprzątaczki niepunktualnie rozno
szą herbatę; rzecz w naszym u- 
stroju, gdzie wszystko oparte jest 
na planowaniu — karygodna.

Kłócono się długo i zawzięcie. 
Wreszcie padło wielkie słowo: ba
łagan. Wszystkiemu winien bała
gan. Skończyć z bałaganem, a znik 
nie i biurokracja.

A więc od dziś każdy interesant 
powinien posiadać numerek. W le
wej ręce ma trzymać dowód oso
bisty, w prawej zaś — kijek z kart 

zawierającą krótki opis spra
wy. Okazało się bowiem, że z 
człowiekiem często nie można się 
dogadać, szczególnie z jąkałą. 
Poza tym wszyscy Interesanci mu 
szą się podzielić według płci, jako 
że jedną płeć zawsze można prę
dzej zaspokoić. Urzędnicy ze swej 
strony wywieszą w okienkach oz- I

O gospodarce — dużo 
ale czy zawsze słusznie?

WEŻMY dla przykładu ta
kie cyfry: zaplanowany 

7 zespole Świdwin koszt pro- 
ukcji 1 q żyta wynosi 56 zł — 
:eczywlsty — 109 zł, pszenicy 
- zaplanowany 60 zł, rzeczy- 
isty — 108 zł, litra mleka — 
74 zł zaplanowany, a rzeczy- 
isty — 2.04 zł. Czy te dość 
.armujące cyfry nie powinny 
zły skłonić aktywu do szcze
powej analizy przyczyn takie 
o przekraczania kosztów wła 
łych? Niestety, ani w dysku 
i, ani w referacie takiej ana- 
zy nie było.
Na naradzie o gospodarce 

jspołu mówiono wiele i to 
•z mała o wszystkich jej dzie 
zinach. Występowali trakto- 
:yści, warsztatowcy, kierow- 
icy gospodarstw, oborowi. Mó 
iii o takich sprawach jak złe 
arunki w chlewni w Wilcz- 
□wie, powodujące upadki in- 
•entarza, kawalerskie jazd}' 
•aktorzystów, jak biurokraty

czna praca księgowości, jak 
„sobiepańskle" metody kierów 
nlka warsztatu Kropiowskie- 
go itp. Była również mowa 
o niedostatecznej pomocy ze 
strony agronomów i zootechni
ków, c zaniedbaniach gospo
darstw w przygotowaniu bazy 
paszowej, o złej obróbce po
la przez traktorzystów, o 
przejawach marnotrawstwa 
występujących szczególnie w 
Nielepie i Krosinie. Wyliczać 
by można jeszcze długo.

Poruszono więc wiele bolą
czek hamujących rozwój go
spodarki zespołu. Czyniono to 
jednak fragmentarycznie, ma
ło było wniosków, a w rezul
tacie uczestnicy narady nie 
wynieśli z niej jasnego obra
zu stanu gospodarki zespołu, 
o której przecież wiadomo, iż 
wymaga wielkich wysiłków w 
celu doprowadzenia jej do za
dowalającego stanu.

O ludziach — 
mniej i jednostronnie

POWTARZAMY wszędzie, 
*■ że o sukcesach i niedo- 

iągnięciach w pracy decydują 
udzie. Swidwińska narada 
aże sądzić, że o tych spra

yach mówimy jeszcze za ma- 
.o.

O sukcesach 1 poważnych 
órakach zespołu Świdwin, de
cydują też ludzie. Dzięki ta- 
rim jak kombajner Markie
wicz, oborowy Koszyczarck, 
nłodszy mechanik Piechocki 
i wielu im podobnych, zespół 
może mówić o swoich osiąg
nięciach. Dlatego słusznie po
kazano przodujących ludzi w 
referacie, szkoda tylko, że r.ie 
mówiono obszerniej o ich me
todach pracy.

Ale obok Koszyezarka zespół 
miał przecież takich — nazwij 
my ich oględnie łobuzów —jak 
Czerniawski i Mazuś. kierow

nicy gospodarstw Krosino i 
Wielep, ma jeszcze Kropiow- 
skiego i innych, którzy nisz
czą mienie państwowe, pracu
ją żle, lekceważą swoje obo
wiązki lub toż po prostu mają 
dobre chęci, ale nie potrafią 
i nie umieją należycie praco
wać.

Wiadomo, że w zespole jest 
wielka płynność kadr, a na 
przykład w Oparznie od 1960 
dę 1953 roku zmienił) się 16 
kierowników i 10 magazynie
rów, Jak tu mówić o wzroście 
produkcji?

O źródłach tego stanu rze
czy, o środkach dokonania poprą 
wy — towarzysze na naradzie 
mówili mało. Prawie w ogóle 
nie było krytyki osobowej 
pod adresem kierownictwa ze
społu, KZ i rolnej rady, nie

Kierownik tartaku Słupsk, tow. 
Wiązów,ki nie lubi krytyki. 
Chciałby jak najstaranniej u- 

kryu niedociągnięcia, od których w 
większym lub mniejszym stopniu nie 
jest przecież wolny żaden zakład.

Tak np. na notatkę krytyczną ko
respondenta, dotyczącą bumelanctwa 
niektórych robotników frezami słup
skiej, odpowiedział pismem, w któ
rym stwierdza, te korespondent skła 
mai. Na zarzut korespondenta odpo
wiedział zarzutem, bojąc się przy
znać, że nie panuje nad sytuacją w 
zakładzie, że w wielu wypadkach 
nie umie sobie poradzić z organizacją 
pracy.

Tow. Wiązowski stwierdził w swej 
odpowiedzi, te tartak Słupsk wyko
nuje plany miesięczne, poprawiając 
systematycznie wskaźniki ekonomie, 
ne. Czy tak jest naprawdę?

Jeśli chodzi o plany ilościowe, to, 
owszem, są one wykonywane, ale 
jakość i asortyment? Pod tym wzglę
dem bywa nienajlepiej. Dlatego na
leży żałować, że kierownik tartaku 
nie zajął się bliżej tymi sprawami, 
nic przeanalizował ich, lecz obraził 
się na korespondenta, wyrabiając 
mu wśród pracowników opinię czło
wieka „o zbyt wielkiej buzi", które
go lepiej unikać.

Tacy właśnie ludzie jak tow. Wią
zowski traktują krytykę nie jako 
pomoc w usuwaniu zla, lecz jako 
„napaść".

Nieco inaczej reaguje na krytykę 
kierownik tartaku w Rzeczenicy, 
który pozostaje głuchy na wszelkie 
uwagi krytyczne, zmierzające do po
prawienia higieny i bezpieczeństwa 
pracy, likwidacji marnotrawstwa 
drewna porozrzucanego bezładnie po 
terenie tartaku itp.

Idąc po linii najmniejszego oporu, 
kierownik tartaku w Rzeczenicy nie 
próbuje nawet przełamywać trud
ności; usiłuje natomiast „zjednać 
sobie" — a nazywając rzecz po imie
niu — zdemoralizować robotników 
wpisując im fikcyjne, nic mające 
pokrycia w rzeczywistości, wyko
nanie norm produkcyjnych — Jak to 
miało miejsce m. in. przy staplowa- 
niu tarcicy.

Kierownicy tartaków w Słupsku 
i Rzeczenicy nio lubią krytyki, a!e 
nio lubi jej też dyrekcja Rejonu 
Trzem. Leśnego w Słupsku. Oto, co 
plszo na ten temat nasz korespon
dent:

„Korespondencja moja, w której 
krytykowałem złą pracę głównego 
mechanika rejonu, ob. Będowskiego, 
narobiła w dyrekcji Rejonu PL wiele 
hałasu. Dyrektor rejonu polecił kie
rownikowi administracyjnemu wyja
śnić sprawę i w związku z tym od
wołał °b. Będowskiego z urlopu.

W gabinecie dyrektora zebrali się 
na naradę: kierownik techniczny re
jonu ob. Zaborowski, technik wyna
lazczości ob. Galiński, inspektorzy 
sekcji giównego mechanika ob. ob.: 
Zawadzki i Lech oraz sam główny 
mechanik ob. Będowski. Zebrali się 
po to, aby przedyskutować sprawę, 
o której pisałem do redakcji. Kiedy 
przypadkiem wszedłem do gabinetu, 
ob. Będowski patrząc na mnie slwier 
dzil, żo „durnia, który wypisuje po
dobne głupstwa i wprowadza fer
ment w rejonie, należałoby dla przy
kładu zwolnić z artykułu 32".

Na to dyrektor odpowiedział, żc 
właściwie nie wiadomo na pewno, 
kto jest autorem notatki.

Nie jest to jedyny wypadek szyka
nowania korespondenta. Również ze 
strony Innych pracowników rejonu 
spotykały go wszelkiego rodzaju 
przykrości. Tak np. w n-rze 44/T45 
naszej gazety w notatce pt. „Potrzeb
ne czy niepotrzebne" korespondent 
skrytykował sekcję transportową re
jonu za to, że dopuściła do zniszcze
nia przyczep samochodowych. W od
powiedzi na krytykę korespondent 
został obrzucony ordynarnymi wy
zwiskami, o czym piszo w kolejnym 
liście do redakcji:

„Kiedy referent transportu, tow. 
Banasik, oraz kierowca, ob. Jorgen,

przeczytali notatkę zamieszczoną w 
„Głosie", wyzwali mnie od najgor
szych (słowa nie nadają się do dru
ku) a kierownik sekcji zbytu, ob. 
Trąbczyński, solidaryzujący s’ę wi
dać a transportowcem i kierowcą, 
zagroził mi, żebym nawet nie pró
bował zgłaszać kiedykolwiek zapo
trzebowania na wóz, gdyż go nie 0- 
trzymam".

Nie mamy zamiaru ukrywać na
zwiska korespondenta. Wręcz prze
ciwnie, postanowiliśmy dopomóc dy
rekcji w zidentyfikowaniu go. Na
szym korespondentem w Rejonie PL 
w Słupsku jest Wacław Kacprzak. 
Jest to właśnie ten człowiek, które
go ob. Będowski nazwał „durniem" 
i którego rad by się pozbyć jak naj
szybciej z rejonu. No cóż, niech ob. 
Będowski spróbuje...

Możemy go jednak zapewnić, że 
anj redakcja, anj instancje partyjne 
nie będą tolerować prób dławienia 
krytyki, że potrafią z. podobnych fak 
tów wyciągnąć odpowiednie wnioski 
i doprowadzić do ukarania winnych.

Zadajcmy sobie pytanie, jak to się 
stało, że w Rejonie PL w Słupsku 
nie znalazł się ani jeden członek 
partii, który by się próbom „wykań
czania" korespondenta zdecydowanie 
przeciwstawił; w jaki sposób doszło 
do tego, że dyrekcją golowa jest po
zbyć się każdego, kto by ośmielił się 
ją skrytykować? Odpowiedź jest pro
sta: dyrekcja rejonu i organizacja 
partyjna w rejonie oderwały się od 
ludzi, zbiurokratyzowały się. Dlatego 
dla brutalnych metod dławienia kry
tyki nlo znaleziono ani jednego sło
wa potępienia, nie próbowano nawet 
wziąć korespondenta w opiekę, a 
przeciwnie, swą biernością organi
zacja partyjna stworzyła warunki do 
rzucania mu kłód pod nogi.

Nie dopuścimy do tego, aby k’iku 
kacyków zamknęło mu usta. Doma
gamy się natomiast wyciągnięcia su
rowych wniosków w stosunku do 
winnych dławieniu krytyki naszego 
korespondenta.

Taki jest końcowy wniosek tego 
artykułu.

1 LUBOJAflSKA

Z narady w zespole PGR Świdwin

Dławiciele 
krytyki



Kronika partyjna
/UWAGA 
słuchacze WUlłl-L

W dniu 11 bm. odbędą się na 
stępujące zajęcia dla roku I: 

od godz. 14 — 11 odczyt lekto 
ra KC (w sali Woj. RN) na te 
mat renty gruntowej;

od godz. is — is wykład z e- 
konomil politycznej kapitali
zmu „Akumulacja kapitału i 

^zubożenie proletariatu. Kuca 
okrężny 1 obrót kapitału";

od godz. 19 — 21 wykład z lii 
storii polskiego ruchu robotni
czego „Rewolucja 1905 — 1101 — 
na ziemiach polskich**.

W dniu 19 bm. od godz. 13 — 
13 wykład z ekonomii politycz 
nej kapitalizmu „Zysk przeclęt 
ay i cena produkcji**.

Od godz. 13 — 19 wykład z hl 
storii międzynarodowego ru
chu robotniczego „Rueh robot
niczy 1 trzecia międzynarodow 
ka w latach 1919 — 1928".

Odczjt lektora 
KC PZPR

18 bm. odbędzie się w salt 
WDK w Koszalinie przy ul. 
Zwycięstwa odczyt lektora 
Kc PZPR na temat:

„NOWE MOMENTY 
W SYTUACJI

MIĘDZYNARODOWEJ**
Na odczyt winni przybyć se

kretarze podst. organtzac.lt 
part., wykładowcy szkolenia 
partyjnego, propagandziści 
ZMP, prelegenci oraz aktyw 
społeczny 1 gospodarczy z za
kładów pracy i instytucji.

Zbliża się wiosenna akcja suniturno - porządkowa

Dbajmy o czystość naszego miasta
Wiosna zbliża się szybkimi 

krokami. Słońce roztapia „lo
dowe góry" zalegające kosza 
lińskie chodniki i jezdnie. V/ 
miarę topnienia lodu, ukazują 
się leżące pod nim różnego ro 
dzaju śmieci i nieczystości. 
Najwyższy więc czas, aby po
myśleć o skutecznym upo
rządkowaniu miasta i usunię
ciu wszelkich odpadków, za
nim nadejdą cieplejsze dni 
wiosny.

Wykonują 
plan kwartalny 

10 dni 
przed terminem 

Załoga tartaku Drawsko 
podjęła na cześć X-lecia wy
zwolenia Ziemi Koszalińskiej 
zobowiązanie wykonania pla
nu produkcji za I kwartał, za
równo ilościowo, jak i war
tościowo, 10 dni przed termi
nem. Dzięki realizacji tego zo
bowiązania tartak uzyska 40 
tys. złotych oszczędności i ob
niży koszty własne o 1 proc.

Tartak Drawsko wzywa do 
współzawodnictwa tartak Świ
dwin.

ANTONI LEWICKI 
korespondent „Głosu"

Stupskie migawki
ZAŁOGA Miejskiego Przed 

siębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego w Słupsku 

wykonując zobowiązania pod
jęte w związku z dziesięciole
ciem Polski Ludowej wyre
montowała hotel robotniczy 
oraz przygotowała pomieszcze
nie na gabinet lekarski dla 
pracowników przedsiębior
stwa.

Na uruchomienie ambulato
rium pracownicy MPZB cze
kają dość długo. Może Wy
działy Zdrowia Prezydiów 
MRN i Woj. RN przyspieszą 
załatwienie tej sprawy.

M. B.
korespondent „Głosu"

* * •
F)UŻO się mówi o ośwletle- 

niu ulic Słupska. Pisał 
o tym parę razy „Głos", 
wspominał na przedwybor
czym spotkaniu kandydatów 
z wyborcami tow. Synegura. 
Według jego relacji projekt 
przebudowy sieci oświetlenio
wej z gazowej na elektrycz
ną jest sprawą niedalekiej 
przyszłości.

Tymczasem ulice Słupska to 
ną w ciemnościach. Sytuacja 
taka stwarza sprzyjającą atmo 
sferę wybrykom chuligańskim.

W związku z tym proponu
jemy stworzenie tymczasowe
go oświetlenia przez zainsta •

lowanie lamp elektrycznych 
nad wejściem do domów.

Michał Mlszput 
korespondent „Głosu"

* * *

Temperatura w halach 
roboczych Wagonowni 

PKP Słupsk, niewiele się róż
ni od temperatury na dworze. 
Mimo to Dyrekcja OKP w 
Szczecinie zwleka z zainstalo
waniem ogrzewania. Sprawa 
ciągnie się od zeszłego roku. 
Czy nie za długo?

Dlaczego...
...ceny niektórych materia

łów jednego gatunku w skle
pach drawskich są niejedno
lite? Np. ten sam materiał 
w sklepie przy Placu Wol
ności kosztuje 11,70 zł metr, 
zaś w drugim, znajdującym 
się koło drogerii — 11,12 zł, 
a w trzecim przy ul. Świer
czewskiego (blisko mostu) 
— 11,30?

E. Mikołajczak 
korespondent „Głosu"

li waga czytelnicy 
z powialu Sławno

Prosimy kolegów z kola ZMP 
Noskowe, pow. Sławno, o podanie 
dokładnego adresu. odpowiemy 
Wam listownie na przysłaną skar- 
K1.

Tegoroczna wiosenna akcja 
sanitarno-porządkowa rozpo
czyna się z dniem 1 kwietnia. 
W związku z tym udaliśmy 
się do kierownictwa Miejskie
go Przedsiębiorstwa Oczysz
czania Miasta, w celu uzyska
nia informacji o stanie przy
gotowań do zbliżającej się 
wiosennej akcji porządkowej.

W chwili obecnej MPOM 
nie rozporza.dza niestety, tabo 
rem wystarczającym dla obslu 
żenią całego miasta, zwłasz
cza, że dwa samochody cięża
rowe, które posiada przedsię
biorstwo, są przeważnie w re
moncie, a zaplanowany na rok 
bieżący zakup nowych wozów 
nie mógł być zrealizowany z 
powodu nieprzydzielenia sum 
inwestycyjnych przez Mini
sterstwo Gospodarki Komunał 
nej. W związku z tym, Prezy
dium Miejskiej Rady Narodo
wej w Koszalinie zobowiąza
ło instytucje państwowe, 
przedsiębiorstwa i spółdzielnie 
na terenie naszego miasta, roz 
porządzą] ące taborem samo
chodowym lub konnym, do 
udzielenia pomocy MPOM w 
szybkim 1 planowym przepro 
wadzeniu wiosennej akcji po
rządkowej. Mamy nadzieję, 
że kierownictwa tych instytu
cji i zakładów, doceniając zna 
czenie tej akcji, wywiążą się 
sumiennie z powierzonych im 
zadań.

Jednakże, ani wzmożony wy 
siłek MPOM, ani pomoc za
kładów pracy nie przyniesie 
pełnych efektów w wiosennej 
akcji porządkowej, bez udzia
łu w niej wszystkich miesz
kańców naszego miasta. Do
tychczas mamy niestety, wiele 
przykładów lekceważenia prze 
pisów porządkowych przez nie 
których lokatorów. Dowodem 
tego jest np. wyrzucanie śmie 
ci ze śmietników na ulicę, bez 
natychmiastowego zawiadomię 
nia MPOM, co powoduje 
dłuższe pozostawanie stosów 
śmieci na ulicach. Są rów
nież posesje, w których nie 
ma dojazdu do podwórka, a 
nawet nie ma śmietników. Za 
miast wyrzucać śmieci na u- 
llcę — lokatorzy takich pose
sji powinni sposobem gospo
darczym urządzić w odpowied 
nim miejscu zastępczy śmiet
nik i opróżniać go po uzgod
nieniu i zawiadomieniu
MPOM.

Dużą winę za zanieczyszcza
nie miasta ponoszą również 
przedsiębiorstwa budowlane, 
zwłaszcza Miejski Zarząd Bu
dynków Mieszkalnych, któ
rych pracownicy po zakończę 
niu prac remontowo-budowla
nych częstokroć pozostawiają 
na podwórkach, a nawet na

Sukces ciężarowców koszalińskich[chodnikach ulic, nie uprzątnlę 
te resztki cegieł, gruz, glinę 
czy piasek. Widzimy to np 
na ulicach Findera 1 1-go 
Maja.

MPOM posiada umowy z 
szeregiem zakładów i instytu
cji uspołecznionych, w myśl 
których dokonuje się oczysz
czania posesji tych instytucji 
w oznaczonych terminach. Sta 
nowi to poważne ułatwienie 
w pracy MPOM. Niestety, 
nie wszystkie instytucje za
warły tego rodzaju umowy. 
Zdarzają się wypadki wyrzu
cania śmieci lub gruzu na 
„własną rękę" — tzn. w miej
scach nie przeznaczonych do 
tego celu, jak ogrody czy pla
ce.

Najwyższy więc czas, by wo 
hec zbliżającej się wiosennej 
akcji sanitarno-porządkowej, 
skończyć raz na zawsze z te
go rodzaju praktykami. Miesz 
kańcy naszego miasta, we wJa 
snym interesie powinni prze
strzegać przepisów porządko
wych i dbać o utrzymanie czy 
stości przede wszystkim na 
swoich podwórkach, jak rów
nież na ulicach. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
Miasta ze swej strony wzmo
że wysiłki, by przy wykorzy
staniu posiadanego taboru i 
przy pomocy akcji społecz
nej instytucji i zakładów w 
naszym mieście, zapewnić czy 
stość, porządek i estetyko na 
ulicach i placach Koszalina.

J. Z.

Zakończone w ub. niedzielę 
mistrzostwa Polski * podno
szeniu ciężarów przyniosły po
ważny sukces naszym reprezen 
tantom - Onderce i Latkow
skiemu (obaj z Gwardii Ko
szalin). Pierwszy ,startując w 
wadze koguciej uzyskał w trój 
boju olimpijskim 220 kg, co 
dało mu ostatecznie 8 miej
sce, zaś drugi — w wadze lek
kiej - osiqgnqt 255 kg, zaj- 
mujqc 9 miejsce. Wyniki tych 
dwóch reprezentantów Ziemi 
Kosza'ińskiej przyniosły nasze
mu okręgowi w ogólnej pun
ktacji 8 miejsce, przed takimi 
województwami jak Poznań, 
Rzeszów 1 Kraków.

Niewątpliwie ciężarowcy K-j 
szalina zajęliby dużo lepszą 
lokatę, gdyby pojechali w peł
nym, zgłoszonym iuż - pięcio
osobowym sk’adz:e. Onderkn 
i Lutkewski pokarali, że dz'ęki 
własnej pracy wkroczyli na do 
brq drogę rozwoju i zaczynają 
odgrywać pewną rolę w walce 
o czołowo miejsca. Mistrzo
stwa Polski b/y eh pierwszą 
poważną Imnrrzą - przynio
sła im ona duży sukces.

Nięwqtp'iwle wyniki w'n-m- 
nianej dwóiki zachęcą działa
czy koszalińskiego WKKF da 
dalszej pracy nad rozwojem 
tej dyscypliny sportu. Należy 
sobie życzyć, oby w przyszłych 
imprezach startowała Już peł
na siódemka. Stać nas na to, 
ale pod warunkiem, że zrzesze

nio wezmą przykłed z kosza
lińskiej Gwardii • dostarczą 
swym zawodnikom minimum — 
sprzęt.

0 sztangi nie jest łatwo, 
zwłaszcza d'a poszczególnych 
zawodników. Jednak zrzeszo
na przy dobrych chęciach z 
pewnością mogłyby uzyskać 
odpowiedni sprzęt. A wtedy 
rozwój atletyki w neszym woje- 
wództw:e będzie postępował 
szył**"**! nanrzód.

Przodownik pracy Mieczysław Klimczyk

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Uwaga — 
wystawa!

Od nierHęll. w roli WDK i 
okazji 10-lceia wyzwolenia 
naszego województwa otwarta 
jest wystawa spcrt<-wa. Co
dziennie w godzinach ed 
15*0 do 19’0 wvr‘nwa test 

d’a publiczności. 
Z-iediil-imy |t-ż rnio. gdzie 

tę stoiska zrze
szeń. Nonrnwdę, iest co 
cglądać. Kolejarz wystawił tro 
fea zdobyte w e'qgu minione
go dziesięciolecia, opracował 
wykresy obrazujące wzrost kół. 
To samo można powiedzieć o 
Budowlanych, Starcie i innych. 
Gustownym, chociaż może zbyt 
skromnym wyglądem, wyróżnia 
się stoisko LZS.

Poważnym mankamentem 
jest brak stoisk sportu szkol
nego. Ani Zryw, ani Wydział 
Oświaty nie zatroszczyły się o 
to, aby na wystawie pokazać 
społeczeństwu :wój dorobek.

A jednak 
w Koszalinie

Jak nas informuje ZW ZS 
Gwardia, bydgoski Kolejarz nie 
wyraził zgody nę przeniesienie 
spotkania o mis
trzostwo III ligi 
do Bydgoszczy. 
Tak więc w dniu 
20 bm. zobaczy
my spotkanie 
Gwardia Kosza
lin—Kolejarz Byd
goszcz na bocz
nym boisku sta
dionu Sporty. 
Pierwszy mecz 
upragnionej od
lat III ligi koszalinlanie zoba
czą więc na więcej jak słabym 
boisku...

P. S. Od Sporty Koszalin 
nie otrzymaliśmy jeszcze od
powiedzi, kiedy ostatecznie 
główne boisko zostanie odda
ne do eksploatacji. Czekamy I

3 WYSOKOKWALIFIKOWANYCH KIEROWNIKÓW 
sklepów branży spożywczej poszukuje od zaraz Powszech
na Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie. Zgłoszenia w 
terminie do dnia 25 bm. przyjmuje Sekcja Kadr. Warunki 
pracy do omówienia na miejscu. (K-114-0)

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„ciemna rzeka". Seanse godz. 18, 
18 i 20.

Rokoasowo — „Młoda Gwardia"— 
„Obrońca życia".

SŁUPSK — „Sierpniowa niedzlc 
la".

BIAŁOGARD — „Cyrkowcy".
SZCZECINEK — „Wyjęci spod 

prawa".
SŁAWNO — „Brama Nr 6".
WALCZ — „Skarby sułtana".
DARŁOWO — „Świadectwo doj

rzałości".
MIASTKO — „Alarm w eyrku".
ZŁOTOW — „Anna Proletarlusz- 

ka“.
CZŁUCHÓW — „Kłopoty refe

renta Trzlskl".
USTKA — „Czarodziejski kape

lusz".
KOŁOBRZEG — „Dwa hektar/ 

ziemi'.
BYTÓW — „Błyskawica".
ŚWIDWIN — „Zaporożec za Du

najem".
DRAWSKO — „Dżulbars".
ZŁOCIENIEC — „Bieliński".
JASTROWIE — „Droga do sta

wy".

Radio
PROGRAM I

16 marzec 1955 r. (środa) 
Program dnia: 15.25. 
Wiadomości: 16.00. 20.00, 23.00. 
Z przyczyn technicznych nada

wanie programu I rozpoczynamy 
o godzinie 15.25.

15.30 „Błękitna sztafeta". 16.05 
Duety 1 pleśni kompozytorów kia 
sycznych. 16.20 Koncert orkiestr 
rozrywkowych. 17.00 „Wymowa 
faktów" — pog. 17.15 Recital 
skrzypcowy W. Wochnlaka. 17.30 
Koncert Chóru PR. 17.50 Muz. roz 
rywkowa. 18.20 Kronika kultural
na. 19.00 Aud. aktualna. 19.10 Trans 
misja koncertu III etapu V Mię
dzynarodowego Konkursu Im. Fr. 
Chopina. 20.28 S. wlechowicz „Ka
sia" suita ludowa. 20.40 Koncert 
tyczeń. 21.40 Aud. literacka. 32.00 
Radiowy kurs języka rosyjskiego 
— lekcja 40. 22.20 Sprawozdanie
z Indywidualnych mistrzostw bo 
kscrsklch Polski w Krakowie. 22.40 
Muz. taneczna.

PIEKARZY w Sławnie i Darłowie od 1 kwl?tn’a br. za
trudni Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Sławnie. 
Warunki pracy do omówienia w Sekcji Kadr, Sławno, ul. 

Armii Czerwonej Nr 13a. Dla samotnych mieszkanie za
pewnione. (K-113-0)

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, STARSZYCH REFEREN
TÓW PLANOWANIA I STATYSTYKI, ZAOPATRZENIA 
1 ZBYTU, PŁACY I PRACY, INWESTYCJI oraz STAR
SZEGO MECHANIKA zatrudnią Koszalińskie Zakłady 
Spożywczo Przemyślu Terenowego w Koszalinie. Reflek
tujemy tylko na siły wykwalifikowane i samodzielne. Po
dania wraz z życiorysami kierować należy do Dyrekcji Za
kładów w Koszalinie, ul. Dzierżyńskiego 4. (k-108-0)

PALACZA wykwalifikowanego zatrudni natychmiast. Go
rzelnia Rolnicza w Tychowie kolo Sławna. (K-118-1)

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnię 

słoneczne z wygodami Szczecin 
na podobne lub domek jednoro
dzinny w Słupsku. Wiadomość: 
Woch Maria Dyrekcja Zespołu 

Młynów Słupsk. p-73 1

DR WOJTOWICZOWI ordynato
rowi szpitala za przeprowa-

dzenie poważnej operacji oraz 
opiekującym się siostrom w 
okresie trwania choroby składam 
najserdeczniejsze podziękowanie 
— Prądzyńska. G-76-1

DR GRUSZECKIEMU Stanisła
wowi zc Szczecinka za uratowanie 
życia mojej żonie przy skompll- 
x wanej operacji oraz troskliwą 
opiekę składam najserdeczniejsze 
podziękowania — Drcher z syna
mi. P-77-1 

RZEMIESLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
SEKCJA REMONTOWO - BUDOWLANA

Gdańsk — Nowe Szkoły (Narwik), Barak nr 2G 
tel. 352-63 i 346-53

wykonuje
renowacje i czyszczenie studzien wiertniczych 
i kopanych, jak i remonty urządzeń wodocią
gowych, kanalizacyjnych i drenarskich.

(K-115-1)

CENTRALA ODZIEŻOWA — BIURO WOJEWÓDZKIE 
W SŁUPSKU

poleca dowolne ilości bielizny pościelowej, jak:
prześcieradła

koperty na kołdry
poszewki na poduszki

i poszwy na pierzyny
Towary te można nabywać w Centrali Odzieżowe.!
w Słupsku, Koszalinie i Szczccinku. , (K-117-0)

Praca skórowa 
cza nie jest łat
wa. Mimo ta. 
tow. Mieczy
sław Klimczyk, 
practijqc jako 
skórowacz w 
Miejskich Za
kładach Mięs
nych w Koszali 
nie wykonuje 
swoje zadania 
w 200 procen
tach.

PODZIĘKOWANIA
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Na nowym ptapie

>Racjonalizator«

Whisky a równość rasowa
Brytyjskie władze kolonialne w 

w Afryce dokonały ostatnio do- 
| niosłego aktu na drodze postępu. 

Zatroszczyły się wreszcie o udzie 
lenie praw Afrykanom i znalazły 
skuteczny środek przeciwko dy
skryminacji rasowej.

Chcecle wiedzieć, co to za śro
dek?

Więc posłuchajcie:
W jednej z brytyjskich posia

dłość w Afryce wschodniej, mia
nowicie w Ugandzie, władze ko
lonialne wniosły do Rady Usta
wodawczej wniosek o... wolnej 
sprzedaży alkoholu dla rdzennej 
ludności. Przyznanie Afrykanom 
prawa ubywania alkoholu — twier 
dzq kolonizatorzy — stanowi zrów 
nonie Ich w prawach z białą rasa. 
Tę „genialną" myśl podchwyciły 
gazety angielskie I doszły do 

! wniosku, że wprowadzenie wolnej

Co rcb'q nWórzy dyrektorzy, aby uchronić się od zarzutu 
pokrzykiwania przez telefon?

Biatosęp egipski
: w lasach szczecińskich

Pracownicy służby leśnej o- 
raz myśliwi szczecińscy na
tknęli się już kilkakrotnie na 
bardzo rzadki na terenie śród 
kowej i północnej Europy o- 
kaz drapieżnego ptaka — bia- 
łosępa, zwanego też ścierwnl- 
kiem białym, albo białosępem 
egipskim.

Ojczyzną białosępa są kraje 
■ południowe — Afryka, Azja i 
południowe krańce Europy. 
Z uwagi na swoją rzadkość 
otoczony on został ścisłą o- 
chroną.

Blałosęp wielkością dorów
nuje orłowi. Upierzenie ma 
brudno-biale, a końce skrzy
deł czarne. Jest bardzo czuj
ny i trudny do podejścia.

sprzedaży napojów alkoholowych 
jest w ogóle doskonałym środ
kiem na „wykorzenienie" dyskry
minacji rasowej. Angielskie pis
mo „New Commcnwealth" oświad 
czyło wręcz, bez żenady, że usta
wa ta Jest „wymowną manifesta
cją zdecydowanej woli Anglii 
kroczenia drogą równości raso
wej, co powinno być zrozumiałe 
dla każdego afrykańskiego chło
pa".

Czym tłumaczyć więc, że bry
tyjskie władze kolonialne, które 
nadal tworzą getta dla Alka
nów I mordują codziennie ludność 
Kenii, nagle wykazały tok „zde
cydowaną wolę kroczenia drogą 
równości rasowej?"

Idz'e o to, że Wielka Brytania 
związana Jest międzynarodową 
konwencją, która zabrania sprze
daży alkoholu rdzenne! ludności 
w Afrvce wschodniej. Zakaz ten 
już od dawna nie idzie w smak 
angielskim producentem i sprze
dawcom napojów a'k<5hr>|owvęh. 
Zwłaszcza, że w innych kolónfoch, 
a szczególnie w niektórych kolo
niach francuskich, spożywani" al
koholu orzoz rdzeńną ludność 
iest na'bordziei propagowane i 
ż« dzięki temu francuskie mono
pole sn!n'tusowe wycurinfo z ko
lonii rokrocznie sę‘ki m’lionów 
zysku. Czemu wiec cnalolskin mo
nopole so'n'tusc’,"‘ małą hvń pn- 
krzywd^on*'? Cr-mu ludn-ś" 
Uoandy ma pić mfok" z or-^chów 
kokosowych, a nie whisky?

Władze kolonialne wzięły wre
szcie pod uwagę interesy angiel
skich monopolistów. Tym bardziej, 
że rozpijanie rdzennej ludności 
przyda się w t?| chwili i z innych 
względów. Afrykanie zaczynaja 
bowiem coraz aktywniej walczyć 
o swoie prawa, a swą wolność, 
chcieliby gospodarować w Afryce 
jak... na własnej ziem'. A whisky 
wypędziłaby im to z głowy.

Ale co zrobić z tq międzynaro
dową konwencją?

Długo głowili się kolonizatorzy 
angielscy i w końcu znaleźli wyj
ście: zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych Afrykanom jest... 
dyskryminacją rasową. Znosimy 
ten zakaz, bo chcćmy „kroczyć 
drogą równości rasowej". I nie
chaj teraz któryś z rzeczników 
konwencji międzynarodowej spró 
buje potępić ten krok.

Ale nie ulega wątpliwości, że 
z konwencją międzynarodowa ko
lonizatorom łatwiei bedzie dojść 
do ładu, niż z Afrykanami.

GRON.

Sledź-olbrzym 
w sieci

Rzadką zdobycz mieli ryba
cy gdyńscy z kutra GDY 126 — 
był nią śledź-olbrzym, ważący 
pół kilonrama, długości 38 cm.

Sledź-olbrzym — którego 
wiek ichtiolodzy określili na 
15 lat — złowiony został w Za 
toce Gdańskiej. Jest to jedyny 
po wojnie wypadek znalezienia 
w sieci tak dużego okazu tej 
ryby. Przeciętnie śledzie bał
tyckie — a do tej rodziny za
liczała się zdobycz rybaków, o 
ile wcześniej nie wpadną w 
sieć — żyją do 5 lat i docho
dzą do waqi 80 gramów przy 
długości do 20 cm.

Niezwykły okaz śledzia prze
kazany został do zbiorów fauny 
morskiej Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Gdyni.

Iluzjonista
Zanim mówkę swoją zaczął
Nieco wody łyknął szklanką
Potem lał )ą na słuchaczy
Trzy godziny bez ustanku...

KAJETAN SZALEJ

Odpryski

Nu pewnego 
fraszkopisarza

„On we fraszce celuje!" — 
twierdzi jego mafia.
Prawda, że celuje. Rzadko
Jednak trafia.

LEON PASTERNAK

CZY TO ABY NIE ZA DUŻO
Doniesiono ostatnio z Wa

tykanu, że papież zaofiarował 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych udział Watykanu w 
tzw. prcg.-amie pomocy tech. 
nicznoj dla krrjSw zacofanych. 
Udział w wysokości... 2 tys. 
dolarów! Jak widać, Watykan 
i w te] dziedzinie lubi opero
wać symbolami.

Mat 
Jan (zarnv

Krawiec i żyrafa

Nagrobek gaduły
Tak go gadulstwo zmęczyło, 
Że umarł goić, rad — nierad. 
Przechodniu, stań nad mogiłą, 
Westchnij i zmów... referat.

KAZIMIERZ NOWAK

W wielu nadmorskich ośrod 
kach wypoczynkowych trwają 
już przygotowania do sezonu 
letniego. W Ustce, Ustroniu 
Morskim, Mielnie, Darłowie, 
Sarbinowie i Chłopach prowa
dzone są prace przy remon
tach domów FWP. Remonty 
przebiegają dość sprawnie 'i 
winny być zakończone we wła 
ściwym terminie. Uzupełnia 
się również sprzęt w poszcze
gólnych domach wypoczynko
wych. Np. kuchnie domów 
wczasowych wyposażone zosta 
ły w zmechanizowane obie- 
raczki oraz uniwersalne ma
szynki do mielenia mięsa, ja
rzyn, rozrabiania ciasta itp.

W trosce o zapewnienie 
wczasowiczom odpowiedniej 
kaloryczności i różnorodności 
wyżywienia, zwiększone zosta 
ną w roku bieżącym tereny o-

grodów warzywnych istnieją
ce w Ustroniu Morskim, Dario 
wie i Mielnie.

W zorganizowanym jesionią 
ub. roku gospodarstwie ogrod
niczym FWP w Mielnie hodu
je się obecnie w cieplarni 22 
tysiące flanców najrozmait
szych kwiatów, które ozdobią 
wiosną kwietniki ośrodków 
wypoczynkowych. Cieplarnie 
dostarczać będą również no
walijek, a więc wczesnych po 
midorów, ogórków, kalafio
rów itp.

Remontowana jest już przy 
stań PTTK nad malowniczym, 
obfitującym w węgorze — je
ziorem Jamno w Mielnie, któ
re oddziela od morza jedynie 
mierzeja. W sezonie letnim 
przystań ta otrzyma nowy 
sprzęt wodny — kajaki, ża
glówki itp.

...helloo, helloo! Tokio! Boys 
co się z wami dzieje? — Nic, 
mówicie? Chyba spicie taml 
l*o co w takim razie wysłałem 
was do Japonii? A gdzie rą 
podpisane umowy? Do diabla, 
jeżeli te Dżapy nie zechcą od 
nas dolarów, to przykręćcie 
im śrubę. A może wam się wy 
daje, te wasz boss nie orientu
je się. Jak sprawy tam wyglą
dają?

Oczywiście! Japończycy nie 
clicą naszych... dolarów i po
mocy! Do pioruna! Od kiedy 
Jakieś tam kraje mają mieć 
swoje zdanie, gdy chodzi o na
sze interesy? Zapamiętajcie! 
34 miliony dolarów chcemy za 
inwestować w Japonii I zain
westujemy Je! Niech Ich dlab'1 
wezmą, Jeżeli nie zecheą prze
jąć naszych... zagranicznych 
inwestycji! Pogadamy wówczas 
z nimi Inaczej... zaprezentu
jemy Im wówczas jakiś rząd. 
Jednego z naszych generałów! 
Dajcie im to do zrozumienia!

Boys, a teraz uważajcie! „Co 
ca Cola" będzie budowała tam 
swoją fabrykę... Co. Dżapy 
chcą pić swoje własne świń
stwo? Jak oni śmlą? Mówię 
wam — od przyszłego roku pić 
będą Coca Cola. Albo w ogolę 
niczego nie będą pili!

Co słychać z projektem — 
„Siudęhaker — Packard"? Po
zostałe tak, Jak było umówio
ne. Salon samochodowy must 
być zbudowany z wszystkimi 
szykanami! Czy im się podoba, 
czy nie. Co mówlćle? Przecież 
Studebaker wcale nie zamie
rza eksportować swoich zys
ków z kraju. Wyklarujcie 'm 
na swój sposób. Tak, tak! O

to właśnie chodzi, aby wytłu
maczyć im. Pod ładnym Jed
nak pozorem nie wyjaśniać, że 
części będziemy sprowadzać z 
Ameryki, a następnie nowe sa 
mochody... zabierać do Amery 
ki. Dla nas ważne są.„ ich 
niskie płace:

Mówi się, mówi się...! Jesz
cze w sprawie firmy „Singer"! 
Przejmie ona SB procent akcji 
wszystkich małych Japońskich 
fabryk maszyn do szycia. Po
wiedzcie, te mamy wyłącznie 
na oku ich własne dobro! Wy 
posażymy ich w nowe maszy
ny... w końcu przecież mustmy 
gdzieś pozbyć się naszych ma
szyn — zrozumiano? I Jeszcze 
coś... podobnie jak ze Stude- 
bakerem? Pozostawiamy pro 
rent zy^kóyr w ięh kraju. Tak, 
tak! Łatwiej będzie później 
„doczarować" im nową fabry
kę maszyn do szycia. Ale już 
pod firmą „Stnger-Nlppon"! 
Taką prawdziwie amerykańską 
aż im z wrażenia łzy staną w 
oczach... Najgorzej wsadzić 
Jedną nogę... Rozpierać się to 
Już my potrafimy! Weil, welli

Co? Mówicie, że nie wiecie 
co robić, gdyż chcą się porożu 
mieć z Chińczykami, albo z 
Rosją? Czyście powariowali? 
Wygląda, Jakby tam w Tokio 
sami idioci siedzieli... niech 
was piorun spali! zlikwiduję 
cały kram razem z wami... po
stawię przed komisją! Tak, tak 
— za działalność antyamerykad 
skąi Pamiętajcie więc, abym 
was tu nie widział z powro
tem, z tymi... 34 milionami do
larów! Ani Jednego słowa wię
cej! Koniec rozmowy...

MAK.

Przyszedł krowie* dziś do ZOO 
I żyrafo szyją mierzy - 
Oh, jak wiolo metrów płótna 
Trzeba dla niej na kołnierzyki

GRANICA PRZERWANA...

Nie jesteśmy tu od wczoraj... Nie
daleko stąd, w rejonie Cedyni!, Niem 
cy usiłowali po raz pierwszy przejść 
przez Odrę i przedostać się na pol
ski brzeg. Ich zamiary zniweczył — 
jak o tym opowiada kronikarz, bi
skup Dietmar — Mieszko I, rozbija
jąc niemieckie formacje. Minęły 
wieki 1 obszar ten, na którym leżą 
Boleszkowice — widownia drugiego 
aktu naszego reportażu — przeszedł 
we władanie trzech pomorskich 
junkrów: von Edling, von Manteuf
fel i von Woedtke.

W wykazie rodzin i majętności 
junkierskich z 1798 roku nazwa Bo
leszkowice nie występuje, jakkol
wiek historia po raz pierwszy wspo
mina o tej osadzie już w 1252 roku. 
Wiadomo, że u schyłku średniowie
cza szedł tędy szlak handlowy z po
łudnia ku północy. Na początku 
piętnastego wieku miasto było więk
sze od Kostrzynia.

Wiele można by mówić o obcych 
panach tej polskiej ziemi. Ale nas 
najbardziej interesują dni naszego 
powrotu. 18 kwietnia 1945 roku przez 
Sitno i Mieszkowice, przez Moryń i 
Boleszkowice szły zwiady piechoty 
I Armii Wojska Polskiego, poprze
dzającej czołgi, baterie dział i długie 
kolumny samochodów. Zatrzymała 
się ta masa stali 1 ludzi nad brze
giem Odry, najeżonej na zachodnim 
brzegu wyszczerzonymi zębami forty

fikacji, plujących na polskich żoł
nierzy ogniem z jadowitych paszcz 
dział.

Po dwóch dniach ruszył front na 
odcinku między Kostrzyniem a Ce
dynią. Tędy szła przeprawa na Ber- 

• lin. Tędy szli polscy żołnierze, aby 
dobić wroga w jego jamie. Reporter 
wędrujący w 9 lat później po tropach 
adenauerowskich szpiegów wstępuje 
na cmentarz w Łysogórkach, gdzie 
leży 4 000 polskich żołnierzy-boha- 
terów, tych właśnie, którzy tu po
legli, wierni prawom naszej ojczy
zny. Wielu tu, w Łysogórkach, jest 
ludzi żywych, którzy przed 9 laty 
z innymi Polakami tworzyli historię.

Osadnik '-ojskowy, Jan Mróz, opo
wie wam dziś jeszcze dzieje tej 
odrzańskiej przeprawy na zachód — 
o tym, jak polski zwiad wejskowy 
wpadł do wsi z granatami w dło
niach, jak na pobliskim wzgórzu zgi
nął od pocisku sztab warszawskich 
saperów. Przechodniu, przejdź nad 
Odrę i przeczytaj drewnianą tablicę, 
na której niezdarnymi literami wy
pisano pamiętne słowa: „Tu, w tym 
miejscu, 2 pułk piechoty 1 DP im.

Tadeusza Kościuszki przekroczył 
Odrę, zachodnią granicę Rzplitej, wy 
•wałczoną wspólnym wysiłkiem nie
zwyciężonej Armii Czerwonej i Woj
ska Polskiego".

W samych Boleszkowicach źyje je
szcze pamięć o nieznanym z nazwi
ska radzieckim lejtnancie, który u- 
kryty w pogiętych przęsłach wysa
dzonego w powietrze mostu podawał 
umieszczonym za Moryniem „katiu- 
szom" współrzędne hitlerowskich 
bunkrów. Pod osłoną ich pocisków 
przeszli Polacy przez Odrę, ale lejt- 
nant-bohater poległ, kiedy forsowa
nie rzeki dobiegało końca.

W boleszkowickiej spółdzielni pro
dukcyjnej, założonej wiosną 1950 ro
ku, znajdziecic wielu tych, którzy 
ziemię tq sami przywrócili po wie
kach narodowi polskiemu. Ci ludzie 
polskiego pogranicza zachodniego ży
ją dziś tymi samymi problemami, co 
cały kraj. Tu także toczy się walka 
o nową wieś. Tu baloniki nieraz 
zrzucały ulotki, zapowiadające po
wrót junkrów na Pomorze. Ba, byli 
nawet tacy, którzy dali wiarę balo
nikom. Bugajski na przykład ma

wiał: „Stalin dał, Stalin ■weźmie..." 
I dodawał, źe „...Amerykanie prze
pędzą tych kołchoźników znad 
Odry". Nic też dziwnego, że to wła
śnie Bugajski, jeden i jedyny, wy
prowadził swego konia ze spółdziel
czej stajni.

Jeden i jedyny. Inni należą do 
spółdzielni i dobrze im się wiedzie. 
I księgowy spółdzielni, Słodczyk, i 
brygadier Terlecki — zdobywali Bo
leszkowice, a później biwakowali tu 
z całym batalionem. Do tych żołnie
rzy frontowych doszlusowali później 
inni, biorąc razem w uprawę nad- 
odrzańską ziemię. Na przykład Zofia 
Grzechot, matka pięciorga dzieci, któ 
ra swym przykładem pociągnęła inne 
boleszkowickie kobiety, nie opusz
czając w owe pamiętne żniwa 1953 r. 
ani jednego dnia roboczego w polu.

W owe pamiętne żniwa 1953 roku... 
I tak jesteśmy znowu na cichym fron 
cle, na którym walka trwa bez przer 
wy właśnie po to, aby i bóleszkowic- 
cy spółdzielcy, i inni polscy chłopi 
mogli spokojnie zbierać plon z nad- 
odrzańskich pól.

A więc jest 12 września 1953 roku. 
Na polskiej ziemi, ukryty w krza
kach, Wypoczywa szpieg — straż prze 
dnia nowego najazdu spadkobierców 
Bismarcka i Hitlera.

(Ciąg dalszy nastąpi)


